Wtorek 3 listopada 1925 roku. Cena numern (5 groszy. 


Za wiern mitimetrowy przed takstam 


30 groszy, w tekścia | nadeniana 
35 groszy, ma teksirm tE promy. 
Drobne ogłoszenia po 5—10 groszy za 


: wyrna. Najmnie| 1 złoty. Matrymonialce 
15g. wyraz Tłustym dwkiem 
podwójnie. Zagraoicana 100 proc, 
drożej. a 3 


W mumerach świątecznych | uls- 


Z odnoszeniem miesięcznie: 
dzielnych ceny o 25 proc. drożaza. st. 3 


Za terminowy druk ogłoszeń admi- 

mlutracja nie odpowiada. 
Każda nowa podwyżka obowisznie 
- im? wazysikie praylęte onłoszenia do 
: zamiany cen bez nnrzedniego nawis- 
damienia. 


W Zagłębiu po za Sosa: 


jowcom, Bẹ- 
dzinem i Dąbrową: zł. 3 


Z przesyłką pocztową 
sł. 3. 


pa Zagranicą 4 zt. 


Dziennik polityczny, społeczdy, gospodarczy i literaeki, 
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Wiceprezes Zadn Okręgowego w Sosnowca 
opatrzony sw. Szkramentami przeży wszy lat 66 no długich 
i ciężkich ciercieniach zmarł I listopada 1925 r. 


| 4. t p. 


"= sama 


Grzegorz Gruszecki 


Wiee-Prezes Sadu Okręgowego w Sosnowcu 


przeżywszy lat 66 pa dlugich i ciężkich cierpieniach 
zmar? w dniu 1 listopada 1825 roku. 


W zmariym iracimy zacnego kolegę 4 b. zdolnego sędzieqo, 


Cześć Jego pamięc. 


"Sadziowie i Prokuratorzy 
Sosnowiegkiego Okręgn Sądowego. 


Autjencje u rrem. Grabskiego. 


WARSZAWA, 2.11 Tel wł.)— 
Premjer p. Grabski przyjął na dłuż- 
szej audiencji pp. posła Dubanowicza 
1 prot Strońskiego. 


Trocki wezwany do Moskwy. 


WARSZAWA, 211 (Tel. wł.)— 
Natychmiast pa otrzymaniu wiado- 
mości o ńmierci Frunzego rząd a0- 
wiecki telegraficznie wezwał Trackie- 
go do Moskwy, Trocki prawdopodob- 
nie mianowany zostanie prezesem re- 
wolucyjnej rady wojennej. 


Dorożki samochodowe 


w Poznaniu. 


POZNAN, (A. W.) Przybywają- 
ce z dniem każdym dorożki aamacho- 
dowa nadają miaatu wygląd coraz 
bardziej wielkomiejski. już obecnie 
kursuje po mieście 140 dorożek sa- 
mochodawych. Zasadnicza taksa wy- 
nosi 60 gr. za kim. 


Nowy typ samolotów. 


LONDYN, 2-11. (Pat)  Podctza 
dalazych prób czynionych wczoraj 
latawcem Antogiro pomysłu technika 
hiszpańskiego della Cierva, w obec- 
ności przedstawicieli angielskiego mi- 
nisterjnm lotnictwa, lotnik angielski 
kapitan Curtney wzniósł się na tym 
śrnbowcu na wysokośc około 100 me- 
trów i wylądował pomyślnie, zatacza- 
jąc półkole na powierzchni zaledwie 
kilku metrów. Opuszczenie się na zie- 
mię odbywała się azybkością wolniej- 
azą ad spadochroan. 


Zwłoki pogrzebane zostały w daiu 2 llistonada 1925 roku, 


na cmentarzu miejscowym, 


Za duszę 4. p. zmarłego, odprąwione zostanie nabożeństwo 
żłałohne w kościele parafalnym w dniu 3 listopada r.b o godzi- 


nie Y rano, na które wszystkich przyjaciół 


pozostałe w głębokim żalu 


| znajomych zapraszają 


Zona i bratanica, 


Wszytskim, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi nieod- 


żałowanemu Meżowi | Ojcu naszemu 


ś. p. Józefowi Piotrkowskiemu, 


„Flora“ 
nickim, WP, Dyrektorowi Fyraszewskie nu. W 
Przyjaciołom i Znajomym, oraz tym którzy uades'ati 


P alafowi Uihańskiemu, Zarządowi, 
WP.WP. Adamostwu Stad- 
Grwawaldow, Je legacjom, 
nam wyrazy współ- 


czucia, składają najserde czniejsze podziękowanie 


a w szczególności W::lebnemu Ks 
Kalegom i Współpracownikom T -wa 


13% 


Sprawa optantów w Polsce. 


GENEWA, 211. (Pal) Prasa Szwa|- 
caraka podkreśla dodatnie wrażenie. ja- 
kie wywolala w Europie I Stanach Zjed- 
naczonych zrodzona z ducha konterencji 
locarneńskiej decyzja rządu polskiego w 
sprawie wstrzyminia wydalenia optantów 
niemieckich. 


Odprężenie w stosunkach polsko- 


Ofiara niezna 


WARSZAWA, 211. (AW.) Wcza- 
raj O godz. Il-ej ledwie poruszająca się 
na nogach staruszka, trzymając na ręku 
skromną wiązankę galązek sosnowych 
przeszła niezatrzymywana przez kordon 
policji i złożyła swój skromny datek na 


niemieckich będzie miata zdaniem prasy 
szwajcacskiej doniosłe znaczenie zwłasz - 


cza w dziedzinie gospodarczej. Dz: nat- 
' che posia anglelskiega i amh:»ad>ra 
francuskiego u ministra Skrzyńskiega 


1 komentowane jest jako objaw utrwalo- 
nego w Locarno porozumienia delega- 
t tów Polskł, Anglji 1 Francji. 


nej staruszki. 


grobie Nieznanego Zołnierza i po kró- 
tklej modlilwie, niezatrzymywana przez 
nikogo odeszła. Nastąpiła chwila gro- 
bowej ciszy wskutek wzruszenia otacza 
jących. 


Deklaracia nowego rządy we Francji 


PARYZ, 2.11.(Tel. wi.) Rada gabineto- 
wa zajmowala na dziniejszem po- 
siedzeniu wyłącznie badaniem deklara- 

jl ministrów. Badanla będzie prowa- 

zone w dalszym ciągu a godz. 17 tej 
na posiedzeniu Rady ministrów Zda- 
niem jednej z miarodajnych osobistości 
deklaracja ministrów będzie zawierała 
w związku ze sytuacją finansową za 
rządzenia, co do których istnieje na 
dzieja, że zadowolą sacjalistów. 

„belt Parisien“ dowiaduje się, 
że deklaracja rządowa omówi obazer- 
nie układy w Locarno. Deklaracja o- 


| znajmi pozatem o dalszem prowadze- 


niu abecnej polityki w Marokku, wska- 
zując na to, że od Abd el Krima je- 
dynie zależy uzyskanie pokoju. Wre. 
szcie deklaracja zapewni, że zostanie 
uczynione wszyatka dła przywrócenia 
pokoju w Azji. 

Co do polityki wewnętrznej, de- 
klaracja wypowie się za utrzymaniem 
ładu i bezpieczeństwa i aurową kon- 
trolą nad niepożądabymt elementami, 
zapawie równieź realizację w na|bliź- 
szym czasie ubezpieczeń społecznych 
oraz szybką asymilację Alzacji i Lo- 
taryngji. 


Zona i Dzieci. 


Długi francus ie w Ameryce. 


PARYŻ 2 11. (Pat) „Tempa“ do 
nosi, że deklaracja rządu, która bę- 
dzie wygłoszona w parlamencie, pod- 
kresli zamiar rządu wznowienia skcro 
tylko oksże się możliwem, rokowań 
w sprawie długów, zaciągniętych w 
Ameryce. 


Detronizacja szacha jerskiego, 


PARYZ, (A. W.) Według ostat 
nich wiadomości z Teheranu parla. 
ment perski uchwalił zdetronizować 
szacha perskiego. Tymczasowym pre- 
1ydentem Persji wyznaczona przewo: 
dniczącego parlamentu oraz postano- 
wiono rozpisać wybory do zgroma- 
dzenia narodowego, które ostatecznie 
zadecyduje a formie ustroju państwo- 
wego Persji. 


Teror antysowiecki 
w Moskwie. 


PARYŻ, 2.11. (Rps.) „Dni* dogo- 
szą, ze ostatnie akta teroru przeciwso* 
wleckiega w Między ianemi zabójstwa 


sędziego śledczego GPU. moskiewskiego 
Maklecowa, zoslały dokonane przez kliku 
byłych czlonków partii komunistycznej, 
którzy po wystąpieniu z panji, ntworzy- 
li nielegalną „grupę robotałczą* oraz or- 
ganizacię bojową tej grupy. Grupa ro- 
botnicza dokonała w ciągu oatata:ch mie- 
sięcy kilka napadów na kucjerów GPU, 
rahując dokumenta polityczne oraz £9- 
wiecką korespondencją urzędową. Za: 
bójstwa Maklecawa zostalo dokonane 
z teyo powodu, że prowadził on w (HU. 
moskiewskiem sprawę gcupy rabołaiczej, 
korzystając z metody prawokacji. 


2 


PRZEGLAD PRASY 


Rażąca przesada. 


W chwili gdy cała Polska bez żad- 
wych różnic stanowych czy partyjnych 
„ddaja hołd Nieznanemu Zołaierzowi 
oznańsk: „Postęp“ stąpił adrazu z 
|woma artykulani, Ea pja d pierwazy 
iatytulowal: „Precz z masońskim rytem 
oinuty milczenia”. W artykule tym czy- 
amy: 

Bo „minuta milezenia”, to wolno- 
mularska symbolika, jak również na 
miarę dogmatów masońskich zakrojo- 
na jeat kreacja „nieznanego żołnie- 
rz 


My znamy bohaterów osobowych 
i tych pamięć uczcimy. Ale kultów 
masońskich nie damy sobie narzucić! 

Nie trzeba na to wielkich badań 
naukowych. by się dowiedzieć, że 
„minuta milczenia* jest rytem religij- 
nym masońsko teozof czno protestan- 
ckim. Ryt ten azerzą w Ameryce 
t zw mentaliści, albo „uzdrawiacze*, 
a we Franci jego głównym apostołem 
jast Paweł Dupuy, dyrektor dzienni- 
ka „Petit Parisien“. Pomocnikiam je- 
go w dloszaniu nowej ewangalii jast 
niejaki Coue, prezes koła teozoficzne 
go w Nancy Tajemniczymi znakami 
tych sekciarzy aą litery S. I, co tlu- 
maczyli jeszcze przed wojną „Supe- 
rieur Inconau* — nieznany przełoża- 
my, tak charakterystyczny w maaoń 
akiam królestwie. 

W czasie wojny S., I  tlómaczana 
jako „Samaritain Inconnu“, obecnie 
zań po wojnie, w sposob niesłychanie 
bezczelny, narzucili nam za pomocą 
prasy I przykładu oddanych sobie mi- 
miatrów, kult „Soldat Inconnu"—„nie- 
znany żołnierz". 

Katolickie społeczeństwo jednak 
winno przeciw temu zaprotestować! 
Czcimy i czcić będziemy pamięć żal. 
nierzy poleg ych za Ojczyznę. Mo: 
dlić się bądziamy za duaze zmarłych. 
Ale rytów religijnych za .nieznanych* 
nie pozwolimy sobie narzucać, 

ząd wydając roporządzenie o „mi- 
aucie milczenia" wkroczył w slerę 
sumienia i wiary, a to przekracza je” 
go kompetencję 

Artykuł powyższy uzupełnił „Po- 

stęp feljatonem ka. Przemysława O10- 

wickiego p.t. „Nieznanemu Bogu“, „Nie- 

znanemu żołnierzowi" it. d" Autor 
powołując się na szwajcarskiego ka, 


Alberta Weiasa, twierdzi, że nacjona- 
lism nowoczesny zasługuje na eksko- 
mtniką Ka. Osowicki w awym artykule 
pamiesz 


z sobą nacjonalizm i maso- 
ając nacjonalizm wprost 
ńską herezją. 

Kwintesencją nacjonalizmu — pisze 

ka. Osowicki — jest zdanie zasadni 
cze, że naród jest absolutną i naj 
wyższą wartością i najdoskonalszem 
dobrem poza którem już niema wyż 
szych dóbr. anemi sowy: Człowiek 
jeat miarą wszechrzeczy. Że tak jest, 
tega dowodem słowa wypiatne w ro" 
ku 1919 na frontonie polskiego Sei- 
mau; Salua reipublicae suprema lex. 
Salus reipublicae jest tu absolutem, 
m więc ze słów tych przebija niesk 
zitelny heglinnizm „Der Staat ist der 
pthasnte Gott“. 

Po tych wywodach ka. Osowicki 
przeskakuje wprost na kult „Nieznane- 
go Zołnierza”", iako na wypływ uhbó- 
itwiającego osobę ludzką nacjonalizmu. 

Zobrazowaniem tej apoteczy wlas- 

nej jaźni j kult „Nieznanego Zoł- 
nierza*, z kiórym łączy się jeszcze 
pogańska religijność barbarzyńska i 
m atycyzm wachodn o - azjatycki. Ja 
kiż cere.monjał wschodniego panteizmu 
religijnego: Minuta milczenia. Maacń- 
aki arcykapłan tak rozporządził, a 
duchowieństwo ma brać w tem mll- 
czeniu udział. 

Zarówno w artykule „Postępu”, [ak 
1 w teljetonie ks. Osowickiego tkwi stae 
nowczo niestosowna i przekoroa prze- 
aada. lak można kult „Nieznanego Žil- 
pierza” nazywać kultem masońskim sko- 
ro — jak o tem pisał p. Krzemień w 
niedzielnej „iekrze”, dwie najpotężniejsze 
loże masońskie we Franc ostro wystąe 
pły przeciw kultowi „Nieznanego Zol- 
nierza*? A pozatem, nie przesądcając, Czy 
Xult „Nieznanego Zoinierza” i „minala 
milczenia" ag podobne da ceremon,niów- 
masońskich, zaznaczyć oależy, ze uro 
czystość „Nieznanego Żolniecza* w cała | 


e zaczynała | kończyła się modii” 
twą, ża przewodziło jej <katolickie du- 

w katółiczie 
BĘ modlitwą na 


fzekamo ma- 


a Ey pady 

ú È 

a: "aydiem katie 
A $ 


inen AENEA O, 


W drodze ze Lwowa do Warszawy. 


WARSZAWA, 211.-(Sprawozda- 
nie wł, kor.) Wśród gwizdu syren, 
kwieciem pokryta została złażona we 
Lwowie trumna ze zwłokami „Nie 
znanego Żołnierza” da specjalnego 
wagonu, w utórym przed rokiem prze 
wieziona do Polski zwłoki Sienkie 
wicza. Wagon udekorowany był we 
wnątrz suknem o barwach oarodo- 
wych. Na trumnie złożono wieniec od 
wojska | taiczę z herbem Lwowa. 

Pociąg wyruszył ze Lwowa w nio- 
dzielą o godz. 848 rana a po drodze 
adbywały się żywiołowe manifestacje 
ludności, zwłaszcza w Czasie przeja- 
zdu przez województwo Lubelskie, 

Wśród szpaleru kolejarzy z po- 
chodoiami przejechał pociąg prze- 
atrzeń lwowskich dwarców kolejo- 
wych Od Kleparowa aż po Żołkiew 
wszyatkie atacje były przybrane w 
zieleń i flagi narodowe, wzdłuż to- 
rów stała włościaństwa polskie i ru- 
akie, araz młodzież szkolna. Gidzia- 
niegdzie grały orkiestry. 

W Żółkwi oddał „Nieznanemu Zoł- 


„I SKR AS twink 3 listopada 1028 roku. |] 


zaklęcia, chrześcijańskłe społeczeństwa 


pelszie mad liłlo się „w taj minucie, «= 


$; A atesta leż ln dm aych abrzę 
pog ańskich stala RJ lączną częda 
zwc zajów religijnych A 
| Pulsce, gdzie kościół kaiolic 


„wlaszc: 


 atał 


: paei 
równocześnie ogoťą marodawej0 M 


Czy jest przeto a0żytacznem wszęzy= 
manie dyskusji na temat rożiączenia tych 


dwóch pojęć nacjonalizmu I katolicyzmu, 


Po E 


uierzawi* honory wojskowe mlalsca- 
wy garnizon. Podobnie w Rawie Ru 
akiej. W Topolczycy przypadł pierws 
szy postój na terenie wojew. Lubel- 
skiego. Wapaniale wypadła mani:fa- 
stacja wojska i ludności w Zamońcin, 
gdzie duchowieństwo katolickie t pra- 
waaławne odprawiła egzekwie lmpo- 
mujące manifestacje powtórzyły się 
następnie w Krasnym Stawia, w Re- 
jawcu i w Chełmie, gdzie na trumaie 
złożona arabrny wieniec z pozłacane- 
mi azarfami. 


W Lublisie stanął pociąg o g. 7 
wieczorem. W wagonie-kaplicy od- 
prawił modły i pokropił trumnę ka 
bigzup-sufragan  Jełowicki, poczem 
oddano „Nieznanemu Zołaierzowi” bo- 
nory wojskowe, a nasto złożyło na 
jega trumnie wieniec. Po 17 minata- 
wym postoju ruszył pociąg dałaj. 
Piękae były manifestacje na stacji w 
Dęblinie 1 w Garwalioia, poczem po- 
ciąg © g. Il w nocy zatrzymał mię 
da godz. 4 nad ranem na atacji Pila- 
wa pod Warszawą. 


Przed przybyciem zwłok do Warszawyą 


Na atację w Warszawie przybył 
pociąg dziś o godz. 6 rano. Na przy- 
jęcie „Nieznanego Zołnierza* udeko- 
rawana dworzec główny, przeistoczy= 
wszy jego wejście główne w rodzaj 
kaplicy, nad wejściem umieszczono 
godło Polsk, 

Już wczesnym rankiem przybyły 
na dworzec reprezentacyjne oddziały 
wojska, komendan ci pocztów chorą- 
gwianych od całej Armji, delegacji 
arganizacji b. wojskowych, atowarzy- 
azchń, cechów i organizacji. 

Pod lasem sztandarów stanęli w 
pogotowiu podoficerowie ozdobieni 


krzyżem „Virtuti Militari", w liczbie 
8 wyznaczeni do przeaiesienia tru 
may na lawetę armaty. Przybyło ró- 
wonięż 30 strażaków, którzy mają asy- 
atować trumnie z płonącemi pocho- 
daiami. 

Równocześnie na mieście odby- 
waly się omistnie przygotowania ce- 
lem ustalenia porządku wz iłut ulic 2 
dworca do katedry św. Jana, gdzie u+ 
stawiono wspaniały katafalk, przybra- 
ny godiami państwowemi i wojako- 
wemi, oraz od katedry ów. jana na 
plac Saskt. 


Uroczystości w Warszawie. 


WARSZAWA, 2.11 Pat) O go- 
dzinie il rano po przybyciu Prezy- 
denta Rzeczypoapoliteł rozpoczęło się 
w katedrze św. Jana uroczyste nabo- 
żeństwo żałobne przy zwłokach Nie 
znanega żołnierza. Trumna, nakryta 
całunem amarantowym z Orłem Bia- 
lym spoczęła w środku głównej nawy 
kościoła na katafilku, przy którym 
pełniła straż zaciągnięta warta hono- 
rowa wojska, Na trumuie złożony za- 
stał wieniec srebroy od Prezydenta 
Rzeczypospolitej Wzdłuż arkadii naw 
bocznych stanęły dwa szeregi dele- 


gacji pułków za aztandarami. Za tru- 
moą zaiąły miejsca siedzące dwie 
matki poległych, dwie wdowy, dwie 
sieroty oraz czterech inwalidów wo- 
fennych, W presbiterlam zajęli miej- 
scam arszałkowie Sejmu i Senatu, po- 
słowie, przedstawiciele władz cywil- 
nych i wa!akowych, reprezentanci 
stowarzyszeń : korporacji, członkowie 
korpuau dyplomatycznego i inai. Na- 
bożeństwo celelrawał ka. kardynał 
Kakawski* przy pieniach połączonych 
chórów. 


Po nabożeństwie. 


Po nabożeństwie i wygłoszeniu 
podniosiego kazania przez ks. prała: 
ta Szlagowakiego truiunę przy jdiżwię 
kach maraza żałobaego wynieśli na 
barkach podoficerowie, składając ją 
na lawecie zaprzężonej w 6 koni, po- 
czem pochód prowadzony przez księ 
ży biskupów Galła i Szcześniaka ru- 
szył uucami Nowy Świat i ul Kró 
lewską w kierunku płacu, Saskiego. 


Q godz. 13 w południe zaczęli 
się zbierać na Hlacn Sasxim zajmując 


trybunach przedstawiciele władz, dy- 
płomacji, Stowarzyszeń i związków 
wojskowych, prasy itd. 


O godz. 1225 z chwilą ukazania 
się pochadu na placu Saskim zacią- 
gogli wartę bonorową przed pomni- 
ktem księcia Poniatawskiego żołnie- 
rze w polskich strojach bistoryczpych 
Oddziały wojakawe biorące udział w 
pochodzie ustawiły się przed pomni- 
kiem, zaś delegacje pułkow za sztan- 
darami zajęiy miajaca między pomni- 


miejsca na specjalnie przygotawanych | kiem a mauzoleum. 


Minuta skupienia, 


O godz. 1235 laweta, wioziąca 
trumnę ze zwłokami „Nieznanego 
Żołnierza” zatrzymała aię przed po- 
mnikiem ka. Puniatowskiego. Po 
któtkich modłach odyruwiouych przez 
«a. biskupa Galla podolierowia ude 
korowani krzyżem „Virtuti Mylitari" 


wzięli trumnę na barki i ponieśli ją 
przy dźwiękach hyimnu narodowego 
1 biciu dzwonów we wszystkich świą- 
tyniach do grobowca. £s. aymbahcz- 


"og rodziną „Nieznanego Żołnierza” 
1 szedł PEPE Rzeczypospolitej, 
marszaiek Rataj i Trąmpczyński, mi- 


Hi „iż AL 210 
nistrawie z'premjefaem  GrFabaskim ne 
esula przedatawiulwiuswiarzów,"ato 
warzyazeń i. p. Po krótkich mo 
dłach o godz. 13 spuszczono trumnę 
do greba w: Wotaj chwilirealagt się 
strzał z działa nstawionega w ogro 
drie Saskim, jako hasło minuty ako- 
pienia całej Rzeczypospolitej _Pol- 
skiej: Chwila ta! wywarła silno wra- 
denie na obecnych. Po minucie aku- 
pienia baterja oddała 21 strzałów, od- 
działy sprezentowały broń, orkiestry 
adagrały hymn narodowy. 


- „Wieczny plomień. 


Końcowym momentem uroczy- 
atości było zapalenie przez Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej przy grobowcu 
Wieczystego Ognia, poczem niezli- 
ozone delegacje, z delegatami Sejmu 
i Senatu na czele, zaczęły, akładać u 
stóp grobawca wieńce wśród któ- 
rych wyróżniał się wianiec od przed- 
stawicieli korpusu dyplomatycznego. 
Złożono również urny z ziemią z har- 
dziej znanych  pobojowisk polskich 
ostatniej wojny. Przebieg uroczysto- 
ści cechowała powaga i spokój. 


Katastrofa kolejowa. 


Sztokholm, 2 11. (Patj Pociąg po- 
apieszoy Sztokhałm—Paryż tzw. po- 
ciąg kontynentalny, który © godz, 8 
wieczorem opuścił wczoraj Sztek- 
bolm, wykoleił aię na dworen w Mal- 
mó Trzy wagony przewróciły aię, jo- 
den konduktor został zabity, trzech 
P erów ciężka rannych. 
a nastąpiła prawdepedobnie z powo- 
du złego nastawienia" zwrołaity, 


Sprawa Mossulu, 


LONDYN, 2-11. (Pat) Specjalma 
komisja Ligi Narodów do xbadamia 
istoty sporu granieżnego między [ur- 
cią i Irakiem przybyła do Moanali 
ubiegły piątek i zwiedziła mie 
wości pograniczae, gdria przepro 
dzą ankietę waród chrzeńcjan, którym 
udała aię uniknąć przymusowego wip: 
aiedłenia poza t zw. linję bruknelską. 


Wybryki kronprinca, 


BERLIN. 211. (W4) Seasacyjos w 
swolm czanie tatecpeiacja socjalistów w 
sorawie uwlad:enla córci kolaj orar 
b. kronprinca ale przestają achodzić z 
łamów prasy socjalistyczaćj, Uycisc ae 
wiedzionej córki został aa mocy erra- 
czenia lekarakiego onadzony w domu dla 
umysłowo chorych. Prasa socjalistyczna 
utrzymuje. że był to manewr, mający na 
celu pozbycie się ojca, kióregu dalare 
rogzczenia | skargi mogłyby uacazić kron- 
proca na kumpromiiecję. O»addzody w 
Bzp'talu dla warjatów kolejarz josi po- 
dobou żupeinie zdrowy. Cały ten wy- 
padek ma być przedmiotem nowej iate 
pelaeji w Reicoragu. 


Echa śląskie. 


Święto „Nieznanego Źolnierza, 
na Siąsku 


KATOWICE, 211 (Teletonem)— 
Jak ma obszarza całoj Rzeczypospoli- 
tej, tak | na Sląsku obcbodzono bar- 
dzo uroczyście ńwięto „Ninzaanego 
Zołoierza*. O godz 10 odoyio się u- 
roczyaste nabożeństwo w kościele św 
Piotra t Pawla, które celeprawał J.E 
ka. biskup Hlond. Pa nabożenatwie 
wyruszył pochód na Plac Woinońci, 
gdzie przy pomniku polegiych po- 
wstańców marazałek Sejmu śląskiego 
wygłosił tredciwa przemówienie, w 
którem złożył hołd imieniem ziemi 
śląskiej „Nieznanemu Zolnierzow:“ 
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Upumiczając z dojem | listooaJa br. 
zajmowane przezemn = sanaw sku dzie- 
kuję Sz. dyrekcji T-wa ouśuowieckiego 
za udzielaną mi dutychizas pracę, w 
szczego nuśći zas Bzeluw. w.dzlału aa 
kupów W-mu P K Daupuinuwi | 

Janińskiemu, wszystkim 
Uraz Wu Dracu- 
wnikum załączam tą drogą zurdeczcu 


słowa pożegnania 


7314 Juljan Kierewicz. d 
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„_ M jei 
mniejszości narodowych. 


Przed kilku dniami zakończył 
obrady zwołany do Genewy ziazd 
mniejszości narodowych z państw 
europejskich. 

Na zjeździe tym nie uszedł 
wprawdzie uwagi fakt nieobecno- 
ści mnieiszości litewskiej i fryzyj= 
skiej z Niemiec; tlumaczono to so- 
bie iako skutek oporu mniejszości 
niemieckic)  e>zwiających sie wzro- 
stu wplywu polskiego Nie mogła 
eż nie zadziwić nieobecność na 
zieżdzie przedstawicieli Polaków z 
Bukowiny, którzy sz mniejszością 
narodowa w takim samym stopniu, 
tak obecni na zieździe Niemcy z 
|ugosławii. Brak było także Pola- 
ków z Białej Rusi i Ukrainy, sku- 
ikiem czego liczba delegacyj pol- 
skich zmalała do 4, miast wyno- 
sić conajmniej 7. 

Na zieżdzie na'bardziei rzulkie- 
mi okazały się delegacie niemie- 
ckie, które przyjechały na zjazd z 
gotowymi piojektami rezolucyj i za- 
miarem opanowania ziazdu. Se- 
kundowali ım w tem żydzi, któ- 
tych sianowisko jednak w czasie 
calego zjazdu należy uznać za bar- 
dzo powściągliwe i taktowne. 

Delegacje polskie skupiły głów- 
ną uwage na uzgodnienie stano- 
wiska z Duńczykam i Łużyczana- 
mi, z którymi wysiępowały na 
zjeździe solidarnie, przeciwstawia- 
jąc się Niemcom. Należy podkre- 
Ślić znaczenie scementowania na 
zjeździe tego bloku. 

Zjazd rozpoczął się dnia 15 go 
października. Nie obeszło się przy- 
em bez strzału w stronę Polski. 
Mianowicie zaraz po  zagajeniu 
zjazdu i ukonstytuowaniu się pre- 
zydium przedstawiciele mniejszości 
białoiuskiel i ukraińskiej z Polski 
złożyli ośwtadczenie, iż biorą u- 
dział w zjeździe wyłącznie jako 
obserwatorzy, a nie czynni Człon- 
kowie zjazdu, gdyż nie dopuszczo- 
no na zjeżdzie do poruszenia spraw 
samostanowienia narodów. 

Tak niefortunnie rozpoczęty 
zjazd poroczył się w dalszym cią- 
gu tego dnia dość płynnie, Prze- 
mawiali inicjatorzy zjazdu, a na- 
stępnie jeden z nich posel Schie- 
man zgłosił rezolucię o tolerancji 
uaiodcwti, która nie napotkała na 
iczy] sprzeciw. Przeciwnie wszy- 
scy mówcy, a w ich liczbie przed- 
stawiciel Polaków dr. Kaczmarek, 
witali ją z uznaniem. Przeszła też 
„ednomyślnie. 

Inaczej rzecz się miała z drugą 
1ezolucją zgłoszoną przez Niemców. 
Dotyczyła ona autonomii kultural- 


wej dla mniejszości 1 stanowiła 
kulminacyjny punkt zjazdu. Duń- 
czycy byl przeciwni uchwalaniu 


lej iezolucji. Polacy domagali się 
użaleznienia jej uchwalania od de- 
klaracji lojalności mniejszości na- 
iodowych wobec państw, które 
zamieszkują, Po targach ustalono, 
że referent wniosku na plenum oraz 
przewodniczący zjazdu mieli pod- 
kreślić, że lojalność mniejszości 
wubec państw przez się zamie- 
szkiwanych jesi warunkiem, który 
Sam przez się rozumie się, poczem 
wniostk o autonomji kulturalnej 
został przyjęty, przyczem Duńczy- 
cy ı Polacy z Niemiec me wzięli 
udziału w głosowaniu. 

Dalsze uchwały zjazdu mniej- 
Szości posiadały uż znaczenie, 


r | 
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jakkolwiek szły po linji wytkniętej 
zlazdowi przez Niemców, Nie na- 
potkały one na opór. Przech odziły 
lednomyśłnie . Najważniejsza z nich, 
tycząca Ligi Narodów, brzmi jak 
następuje: 

Ponieważ trwały pokój w Europie 
jest możliwy pod warunkiem rzecz 
wistego dążenia do porozumienia 
wszyatkich narodowości, Liga Naro 
dów, zgodnie ze swem jaano okre 
ślonem zadaniem, oraz ze awą dekla 


przewidzianych w rezolucja 
przednich. Zorganizowane europej- 


po- 


skie gropy narodowościowe pragną 


„I SK RA" — worek 3 Ietopada 1925 roku. 


3. 


stanowczo przyczynić 
możności da tego, 
asiągnąć ten cel. 
Uderzyć nas musi w tym ape- 
lu do Ligi brak podkreślenia, że 
pierwszym krokiem do realizacji 
żądań mniejszości jest rozszerze- 
nia obowiązkowości traktatu o 
mniejszościach,  przedewszystkiem 
na Niemcy. Wkaznje to, jak sil- 
nie obstawili Niemcy zjazd i jak 
zręcznie zmusili do posłuchu inne 
mniejszości mawet im  nieprzy- 
chylne. 
Wyciągnijny z tego naukę ua 
przyszłość. 


ulę w miarę 
ahy L N. mogła 


Andrzej Skiba. 


WALNE ZERRANIE BOLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ. 


W każdym rejonie ma powstać 10 ezytolá Macierzy. 


Wczoraj odbyło się walne zebranie 
Pol. Macierzy szkolnej, poprzedzone na- 
bażeństwem w kościele Wizytex. 

Na zebranie to przybyła 71 delega- 
tów z calego kraju oraz pp. A. Janow- 
ski, naczelnik wydziału oświaty pozaszko|- 
nej przy Mn. oświecenia, dr A. Rząd, 
senałor Siciński, posłowie: Kornecki i 
Kujawski, prot. Król 1 inni, 

Zagali zebranie w  zasiępstwie p. 
Swieclńskiego wiceprezes Macierzy mec. 
Nowicki, poczem do stolu prezydjalnego 
zostali zaproszeai pp. Michałowicz (pre- 
zes z Równa), Maaur (Sosnowiec), Ble= 
ganowski (Lubla), ks. Prusakiewi cz 
(Dzierzgów), Mostowski (Puławy), sekre- 
tarzowali pp. Grabiński (przew. akadem. 
koła Macierzy i Brański (Łomłaj 

Następnie wygłosili referaty pp.: Z. 
Skoczylas, który podkreśli rolę | obo- 
wiązki obywateli w stosunku do pracy 
oświatowej oraz dyr. p. |. Stemier, któ- 
ry mówiło najpilniejszych zadaniach or- 
ganizacyjnych. Ten ostatni w  rzeczo- 
wem przemówieniu wzywał zebraaych 
do tworzenia kó! powiatowych, rozwija- 
jąc szczegółowy program tej akcji. Mów: 
ca przedłożył zebraniu następujące wnioSki: 

Walne zebranie P, M. 5. w dalu 1 
listopada 1925 r. uchwala: 

1. urządzić zjazd oświatowy jubileu- 
szowy w maju 1925 r, z powodu 20:cla 
Macierzy; 

2 przygotować wydawuictwo spra- 
wozdawcze z okresu 20-cia i paciągnąć 
koła do stlnansowania lego wydawnic- 
twa; 

3. przygotować dyplomy zaslugi 0- 


List z Paryża. 


W arszawa, 2 listopada, 


światowej na polu Macierzy dła odzna- 
czenia działaczy Macierzy z 20-cl2 istnie- 
nia t-wa; 


4. dążyć da założenia kół Macierty 
w tych miastach powiatowych, w któ- 
rych dotychczas kół niema | rozszerzać 


gleć organizacyjną w formie czytelni Ma- 
cierzy; 

5, wezwać koła do założenia w o- 
kresie uajbliższym (do zebrania jubilen= 
szowego) przynajmniej IO:ciu czytelni 
Macierzy, każda w swoim rejonie dzla- 
łania; 

6 wezwać koła P.. M. S. do urzą- 
dzania uroczystości dle uczczenia roczni- 
cy Staszica oraz do nazywania bore | 
zakładów Imieniem tego wielkłego Po- 
laka* 

Wnioski te zostały przyjęle jedno- 
głośnie, poczem sprawozdanie za tok u- 
biegły zdawał p, Cz. [ankowski. 

Zebranłe zakończono wyborami. 00- 
czem do zarządu weszh po: |. Rolasiń- 
ski (Warszawa), |. Henneberg (Warsza- 
wa), M. Gladysz (Warszawa), S. Kwia- 
tkowski (Warszawa), W. Mazur (Soano- 
wiec), M. Ploirowski (S'onim), | Swie- 
rzyński (Warszawa— Sandomierz), Stan. 
Wrancka (Radom). 

Na zastępców pp: A Adam (War- 
szawa) |. Bobek (Zamość), dr. W, Eichler 
Pabjanice), ł. Michałowicz (Równe), F. 

iekarski (Warszawa), ke. |. Rogińst: 
Łomża! 

Dn komisji rewizyjnej weszli pp: K 
Brun, P, Drzewiecki, ks. M. Nowakow- 
ski, Radoszewski 1 poseł Siefan Soltyk. 


Po powrocie do tajnej dyplomacji. 


(Od własnego korespondenta „iskry*) 


Przebieg obrad konferencji w Locarna 
wykazał charakierystyczaą zmianę w 
sposobie międzynarodowego  porozamie- 
wania mię. jest olą powrót do tajnej dy- 
plamacji. Punkt ciężkości dzialań dyplo- 
matyczaych przeniósł się jasno i zdecy- 
dowanie z forum wielkich publicznych 
zebrań na misterną tkaniaę pajęczej sieci 
rozmów zakulisowych  Lyskcetai mi- 
stirzowie tej umiejętności zastasowywania 
polityki, jaką jest dyplomacja zastąpili 
międzynarodowych demagogów z nad 
Lemanu, jedyną pozostatość wilsanaw- 
skiej ideologii, którzy dzięki swej wymo« 
wie łatwym hasłom stali slę takimiż de- 
spotam| społecznymi, jak dyktatorzy woj- 
skowi czy królowie przemysła. Powrót 
do tajnej dyplomacji odb się też na 
dziennikarzach. Zamiast pyć jak dawalej 
skwapliwie zapraszaai do lóż prasywych 
zmuszeni są zdobywać jako detektywi 
potrzebne tm wiadomości. 

Jest 10 jednak dopiero początek. Jak 
pisze londyńska „Mrniag Post“ traktat 
locarneński oenacza w swych s<ulkach 


koniec kegemon jl kontynentalnej Francji | nie można 


Paryz, dnia 25 października. 


I powrót do przedwojenaego systemu 
rówaowagi europejskiej. Wiemy zaś, że 
niema lepszego podłoża dia razwagi taj- 
nej dyplomacji jak właśnie ów pamiętay 
„balans mocarstw*. Zachodzi wszakże 
pytanie, czy nasz korous dyplomatyczny 
jest równie dobrze przygotowany da tej 
ukrytej gry, jak nasza wspaniała armia 
da obrony granic. Wazak już staty mi- 
litarysta von Moltke porównywał dypio- 
mację do chloroformu załeczulaiącega 
wrogie państwa, podczas gdy armil przy- 
pisywał tylko rolę lancetu lekarskiego, 
Oczywiście najłatwiej dać nam mo- 
że odpowiedź na to pytanie oplnja o 
palskierm preedstawicielstwie w Paryżu. 
Sitą rzeczy to co mamy najlepszego rfe- 
prezentuje nas w Ojczyźale coprawda 
nie Macchłavalli'ego, ale w każdym ra- 
zie Rieneliewgo i Talłeyrand'a. W pierw- 
szym więc rzędzie zwcciliśmy się pod 
nieobecność pana ambasadora da I-go 
sekretarza am5asady p, Alfreda Poniń- 
skiego. 
Razmowy naszej, z p. Ponińskim 
nazwać ap wywiadem am 


zaslągnięciem informacj,  Przedewszyst- 
kiem dlatego, że rasowy dyplomata ni- 
gdy wywladu nle udzieła, a powtóre, że 
o naszym rozmówcy możuaby „powtó- 
rzyć”, to. co pisala „Vossiiche Zeitung" 
o jego nzefle: „Mowa p. Skrzyńskiego w 
Locarno, ttóry płynnie mówi pa francu- 
sku, angielsku i niemiecku wykazała do- 
wodnie, że posiada on w znakomitym 
stopolu dyplomatyczną zaletę „niepowie: 
dzenia niczego w wielu językach”. Nie- 
mnizj wiadomości jakiemi dziellmy mię z 
Czytelnikami odzwierciadłają poniekąd 
opinję czynników miarodajnych. 

Wszystkie dane wskazują na to, że 
w mowym okresie tajnej dyplamacji 
Polska szybko zajmie należne je] miej- 
ace. Praca naszych przedstawicielstw 
zrywając z tradycją wielkich poałów ko- 
rannych, których akcja ograniczała Bię 
da gabienia przez konie I ich orcza ków 
złotych podków na ulicach obcych atolic, 
opiera się na podstawach Jaknajbardziej 
demakraiycznych. Jakkolwiek. mogłoby 
się zdawać, dyplomacja tajna uie jest 
bynajmniej jednoznaczna z reakcją Czy 
absojgtyzmem. Znakomity teoretyk dy- 
plomacji, profesor |. Berthalemy dzieli tę 
aztukę wzgiędnie rzemioso na dypłoma- 
Cję pubilczną (Liga Narodów, kongresy, 
Komisje sejmowe spraw zagr.) tajdą | 
sekretią. Niedemokratyczna 1 przewo- 
tna jest jedynie 1a ostatnia polegająca na 
dołączaniu do traktatów klamzali sekra- 
inych, niepodlegających kontroli jaxich- 
kolwiek czynników parlamentarnych 1 
wiadomych kitku zaledwie osobom, 

Dyplomacja zaś iajna jest Bią tylko 
w okresie zawieramia traktatów, aby 
przygotowane zdala od niedyskrech i 
szantażu, mogły wyjść na tym  więkazy 
pożytek narodom, Nie kto ingay JaK jej 
zwoleanik p, Chamberlain porówna! Sig 
niedawna z tega powodu da kucharza, 
który przecież połraw nie przyrządza w 
sall jadaloej pod okiem gości lecz w ku- 
choi. Jej zwalennikiem jest także biękie 
ino-krwiaty nad-towarzysz Cziczerin. 

Specjalne usługi oddaję Polsce na 
terenie naryskim podniesienie poselstwa 
naszego do rangi aimbagady w zrozumie- 
niu postanowień ełykietalnych  Uaktątu 
akwizgrańskiega z 1818 roku, Coprawda 
większość wynikających stąd dla Mas Kos 
tzyści tyczy się kwesiji coremodialu LJ. 
lak zw. protokułu dypiomatyczneś”, ME- 
mniej jednak te właśnia drobiazf! Sia- 
nowią w grze dyplomatycznej aajp9 waż- 
niejsze atuty i uiesłusenie aą kąkCóWA* 
żone przez pewne odiamy opiajt Puoi- 
cznej, Tak np. paau Cnłapowskić mu, 
jaka ambasadorowi pezadstawiają Blę W 
komplecie aowomianowani imassiro wS 
francuscy, Uczynić ta już gabinet p. Pa* 
inleve'go, uczyni niebawem nowy wylo. 
niouy wczoraj z mroków parlamzntarnych 
rząd Palalevc' go or. ilegi. 

Pan Zamuyski nie mał tego przy- 
wileju, gdyz jako poseł byl reprezentan- 
tem tylko państwa a nie także | głowy 
państwa Również przesuagło się zoa- 
cznie miejsce jakie p. Chlapowski zaj- 
mawał na przyjęciach oficjal iycn. Lotąd 
sladywał wediuy alfabetu pomiędzy po. 
siam Peru i Portagail, ubecnie jego 
miejsce jest w rzędzie iDOCAKMIW ODOK 
ambasadorów Belgii i Sowietow. Naj- 
ważniejszym wsźakże z przywiiejów ja- 
kie mu abecale przysługuje jest „droit 
de preseance*, przywilej ¿pierwszego 
miejsca, na podstawie «tórega otzyinu ję 
natychiniastową duujancję u Prezydenta 
Repuoliki lub u miaisiwów D:4 polrLeDy 
poprzedniegu zawiadamiania. W lakic 
wypadkach posłowie  ooDcych panaiw 
ChuciazDy Lawet wcześniej Oyli cd Ju- 
wiedziani muszą ustąpić ma pierwszed. 
Siwa 1 zaczecać, dany przywilej, ktory 
daiąd nie Miał zasłuUsowania praślyczne- 
go, polega na lem, ze ambDasadur jest 
prees reprezentantuw oficjdiuyca Fowicy- 
towany Już po okresie poiyuuziauy,a, a 
posiowie dopiero pu upiywie «lica go- 
dam. NA uroczysśłuściach, gdzie pewde 
państwa śą reprezeniowaać przeć pu- 
słów peł0osuJCnych, wystarcza ady rol- 
skę reprecealowai „iylku” radca amDa- 
Sady. 

Widzimy zatem, że etykieta dyplo- 
inatyczna jakkolwiex mogłady się Wyda- 
wać dziwną jesi najpewniejsżą "Drugą 
kodności państw miaopszych. Jel śłusowae 
nie OafaDia pańsiwa „0 ogTADICŁOWyCh 
interesach“ mówiąc styiem traktąlu Wer- 
salskiego w podobny sposób, jax pize- 
Piay kodeksów prawnych chronią ledno- 
stiki slabsze przed wyzyskiem słlaiejużycn. 


Jaa Krzemied. 


= 


lima Zalina: 


W dnm wczorajszym w War- 
pa minucie ciszy, przerwa- 

Bej g lam £] sirzalów armatnich, 
thér oliteraki adfpiewał ulożoną 
prze: Artura Oppmana (Or-ata) — 


PIEŚŃ O NIEZNANYM ŻÓŁNIERZU 


Wzięli ge z ziemi x braćmi pospołu 
1 da «spóloago rzucili doła, 

Grób zakopali, grób przydaptali, 
Chwilkę stanęli = 4 posali dalej. 


Lette ty aobie, kolego mily, 

Na samym spodzie hratniej mogiły, 
Ani ci rangi, ani ci chwasty, 
Tylko ta kula w rok oaiomnasty. 


Może tam matka czeka na ciebla, 
Sterą kolyskę nogą kolebie. 

Takes niedawno dzieckiem w niej leżal 
jakże wierzyć, ted w śmierć odbiażal? 


Idą żołnierze, trąbki im grają, 

Krzyże „Virtmti* z piersi blyskają, 
A tamten leży w krwawej koszuli 
I zamiast krzyża znak ma od kuli. 


O, mój żołnierzu, chłopcze nieznany, 
Ki piosnkę ma twoje rany, 
krwawa, znękane ciała 
Kładę tę piasnkę, jak różę białą! 


Mata rozkwitnie różą piosenka, 

Mata ją weźmie twoja panierka, 
Może pomyśli o bratnim grobie, 
Może od Polski łzę ciśnie tobie... 


MOGIŁY W POLU. 


- K a, Wiersz powyższy 
jest a tago tomu. 
Kedy obrócisz źrenica lotne 
a swoja ziemie wolne, 
>od niskim krzyżem stoją samotne 
Mogiły polne. 


Tyle tych mogił w ostatnie lata 
Wyrosło w bitew znoju, 
4 ty, ol dziecię, w każdej brata, 
Co poległ w boja. 


Jn to sa ciebie życie dal młode 
| za nas wszystkich razam, 

M teraz lasy w wioany pogodą 
Pod zimnym giazem. 


lote i glazn nie m 
Í tylko 4 palay 

luci mu picoackę o mnia i tobie, 
Q Polace wolnej. 


„eży tam chlopiec blady i krwawy, 
Qjcaysty piach go chowa: 
"abity iołalerz: anioł Warszawy, 
Wilna I Lwowa. 


Taką mogiłkę gdy njrzysz lichą, 
We łzach uklękni| przy niej, 

W udciak ED — i módl się cicho, 
| Tak jak w świątyni. 


— 


NA GROB 

NIEZNANEGO ZOŁNIERZA. 

W „Kurjerze Poznańskim" za 
5 mieścił" paata Józef Relidzyński 
. ja pod giaaym tytolem. 
Amarantem chorągwi okryty, 
dotąd kryty Cię jono Twe rany)— 
w huku dzwonów, bijących w hłękity 
wracasz do dom, Zołnierzu Nieanany 


a grobie — 


W miękkiej trumnie, z muzyką, 

(w szpalerze 
dziś adhywasz swój wjazd triumfalny 
Ty, coń twardą miał girudę za laże, 

ı wiatc jeno Ci śpiewał żegnalny. 


Otoń, niczem w paradzie generał, 
tyle blasku | świateł bez liku — 
Ty, któremu mrok oczy wyżerał, 
biedny, mały żolnierzyku. 


Qtoczyli hetmańaską Twą trumnę 
1 dźwignęli wysoka Twe blizny, 
a chorągwie rozwiane i szumne 
pożegnanie Ci niosą Ojczyzny... 


Spij spokojnie, Nieznany Zołnierzu, 
Śnij o Pałsce, za którąś dał życie. 
Sm], że naród, w sarc bratnich 

s |oraymierzu, 
aby ałażył wieczyste przy płycie. 


Tyle kwiatów... Zdziwiony splendorem 
l atolicy radosnej urodzie, r 
nieraz wapommisz, o bracie, jak. botem, 
lasem szedień a chłodzie 1 gładzie. 


„JSK RA” — wtorek 3 Tisto 


I pogodnie uśmiechasz się czasem, 
kiedy w gali admirał lub obcy 
pan w cylindrze wprowadzon 

[z hałasem 
wian darzuci do kwietnych Twych 


[kopcy... | 


1925 rora. 


Ale serce Twe jena addźwiękaie, 
gdy łza padnie kobiety ubogiej, 
serce matki nieznanej gdy jęknie: 
— Może tyś to, synaczku mój drogi?.. 


o mm 
po 


2" Kronika Zagłębia. 


“KALENDARZYK, 


Dziś Wiytoryna b. m. 
3 Jutro Karola Boromeusza b. w. 
Wsch. siońca 7.01 
Wtorek] zach „425 


_ Z TEATRU. 
| Teatr w Sosnowcu. 


W nadchodzący czwartek e g. R15 re- 
kordowa farsa „Codziennie o 3-tej* z udzla- 
lem pp. Knake-Zawadzkiego, Zbierznwskia|, 
Winlaszkiewiczowej, Zięciakiewicza, Orłow- 
skiego i innych 

W piątek, jeden gościnny, występ 
dwistowej sławy śpie operowego ja- 
cqnesa Kronelli, profesora koserwa torjum 
wiedeńskiego. 


Taatre na „Saturnie”. 


W piątek 6.XI, Staraniem klubu spor- 
towega „Brynie r sosnowiecki odegra 
w sali klubu ówietną farag „300 dni” Pocz 
og. 8.35 w. Dochód przeznaczony natydz ień 
akademika, Wczesna aprzedaż biletów w 
aptece W. P. Dobrzyńskiega w Czeła dzi, 

Teatr w Będzinie 

Daid o godzinie BE m. 13 poce- 
mach od 50 gr. do 3 zi. artyści odegrają far- 
sę dastępną tylko dla dorosłych „100 dni*, 


Teatr w Zawierciu, 
W nadchodzącą środę — farsa 
dni". Początek a g. 813. 


Teatr Polski w Katowicach. 


D zié — „Pan naczelnik... ta ja”, 

Sroda — „Mazepa*, (opera , ceny zni- 
tona o 50 proc.) 

Piątek — „Pokojówka ssuka miejsca“. 

Sobota — dla młodzieży szkolnei „Dsia- 
dy": 


„300 


Depesza p. wojewody. 


Z okazji złożenia w Warszawie 
zwłok „Nieznanego Zołnierza* p. woj, 
Manteuffel wysłał da ministra apraw 
wojskowych zen. Sikorskiego nasto- 
pującą depeszę: 

„W chwili złożenia do mauzeleum 
zwłok „Nieznanego Zołnierza” cale 
społeczeństwa województwa Kielec- 
kiego łącząc się myślą | sercom a 

odniasłą uroczystością składa u sym- 

staże trumny hołd ofierze i zasłu- 
dze paległych za zmartwychwatanie 
i wolność Oiczyzny. Wojewoda kie- 
leck! Manteuffel“, 


(Wybory bez końca. 


W związku z unieważnieniem 
przez województwa wybora p. Ru 
binlichta na wiceprezydenta Będzina, 
w środę, t |. futro odbędzie się po- 
siedzenie Rady miejskiej w Będzinia, 
celem dokonania nowych wyborów 
na to stanowisko. 

Jeżeli tak dalej pójdzie, okrea 
kadenci Rady miejskiej uplynie praw- 
dopadobnie na przeprowadzeniu wy- 
horów | kompletowaniu zarządu miej- 
akiego, który się żadnym sposobem 
nie moża skleić. 


Niepoczytalny wybryk łobuzeraki 


Onegdaj strzelano do jadącego 
pociągu nr. 2 na azlaku Kraków — 
Warazawa. Działo się to a godz 5 
min. 30 pop., gdy pociąg pośpieszny 
przebiegał przestrzeń między Mysz- 
kowem a Porajem. 

Kula rewolwerowa przebiwszy 
szybę, wpadła da przedziaru | klasy. 
W przedziale tym siadział gen. Sze- 
ptydki i dr. Epatain. 

Na szczęście obu podróżnym nie 
stała się nic złego 

Policja wazczęla bardzo energi- 
czne śledztwo. 


idno zgłoszenia. > m 


llu bezrobotnych otrzymało kartofle? 


Magistrat dąbrowaki wydał do- 
tychczas przeszło 700 bezrobotnym 
około 3 tgaięcy karcy kartofli. 

Zauważyć należy, iż bezrobotni pra- 
cowaicy umysłowi nie chcą widacz- 
nie korzystać z udogodnienia, gdyż 
dotychczaa wplynąło zaladwia —_ja- 
"os ta" 


Zydzi ku czł | | 
„Nieznanego Zolnierza*, Pi 
Wczoraisza uroczystość w ayna- 
godze będzińakiej rozpoczęła się o 
godz 11 przemówieniem rabina Le- 
wina. który pomimo choroby przybył 
do synagogi I specjalnem wezwaniem 
zwrócił się do młodzieży, ażeby wio- 
rzyła w jedynego Boga i Polskę i by- 
ła jej wierną. roczystość kn czel 
poległych — mówił rabin — niezna- 
nych żołnierzy-obchodzono we wszy- 
stkich miastach Polski i wazędzie 
żydzi brali w nich czynny udział Pa 
przemówieniu rabina kantor z chó- 
rem odśpiewał tak zwaną modlitwę 
„Ma-Torę", oraz pieśni na cześć „Nie- 
znanego Żołnierza”, p. Prezydenta 
Wojciechowskiego i całej Polaki Od- 
śpiewana następnie „Boże coś Pol- 
ake", a na zakończenie orkleatra dzia- 
ci ze azkoły p Rapaporta odegruła 
„Maraz żałobny”, „Boża coś Polakę* 
hyma żydowaki. Synagoga była pr. 
pełniona. W uroczystości wałęli 
dział przedstawiciele gminy żyda 
akie] dr. Weinzieberem na czele, ra- 
binat, dzieci waayatlich gskół oraz 
upołeczeńaątwo żydawskia. 


Z koła akademickiego zagłębiaa. 


Akademickie koła zagłębian w- 
rządziło w dniu 1 bm w sali Staszi- 
cs odczyt pt. „Rozwój gniazd”. Pre: 
legent. p. Turski, w aposób przystę- 
pny podał nsinowsze odkrycia oraz 
teorie astronomiczne, wywołując u- 
znanie wśród słuchaczy  Organizato- 
rzy nle zratają się deficytem karo- 
wym i postanowił! urządzić jeszcze 
szereg odczytów z różnych dziedzin 
wiedzy. Wkrótce podamy bliższe 
szcze góły. 


Oporni komuniści, 


Kiedy w dou wczorajszym wy. 
prowadzona z cel więziania będziń- 
skiego grupę komunistów, oakarżo- 
nych o należenie do Z. M K celem 
przewiezienia ch na rozprawę do Sg- 
du okręgowega, komuniści, podbu- 
rzeni widocznie przez kogoś, nie 
chcieli waiąść do ant i 

Nie mając innego wyjścia, eskorta 
wmłascoręcznie ulokowała każdego z 
opornych w aucie, poczem już bez 
żadnych przeszkód odwieziona całą 
gropę do sądu. 


Choroby zakaźne w powiecie. 


W okresie od dnia 17 da 23% pat- 
dziernika r. b. atan chorób zakażnych 
w powiecie Będzińskim był nastąpu- 
jący: duru brzusznego były 3 wypad- 
ki, płonicy 6 wyp., błonica 5 wyp., 
róży 1 wyp, odry 117 wyp., tlicy 
9 wyp. I świnki 3 wypadki. 

Mieazkań odkażona w tym cza- 
nie 24. , 


Wisielcza logika Wałdenberga. 


Przeaiadujący w więzieniu w Bę- 
dzinie Waldenberg zbyt wiele ma 
czaso na.razmyślanie o awych nieza- 
szczytoych przejściach. Trudno się 
dziwić, że może go nawet dręczą wy- 
rzuty sumienia, 12 tak laukomyślnie 

ogrążył w niedolę wielu robotników. 
4amiast jedoak bić się w piersi i po- 
kutę odprawiać w pokorze kryminal- 
nego żywota, Waldenberg w sposób 
najbezczelniejszy uaiłuje zarobić na 


Nr 25. 


REZ 00000 


popuiarnoać ] to 
naszego plama 

Otrzymal śmy wczoraj przez pr" 
kuratorję oświadczenie Waldenberya 
w którem usiłnje się oczyścić z za 
rzutów, jakimi obarcza go powszechn. 
opinia robotników Zagłębia | ca je 
szcze jest bezczelnie sze, — Walden_ 
berg, który za antypaństwową | prz: 
ciwną prawie działalność został Zas: 
dzony, powołuje się w liście, do nas 
wyatosowanym, na prawo (Da art 535 
K.K) Streścić lit Waldenberga mo 
żna w jednem zdaniu, że—jzk piaze— 
Szymańskiego i Domagalika, w par 
ti komuniatycznej nieznanych, wsk: 
zał początkowo jako na prowokatu 
rów, a później zarzuty te cofpął r. 
rozprawie. 

Ależ o tem wszyscy wiedzą 
stąd sąd o Waldenbergu mają wyro 
biony, dziwiąc mię, jak maże niaznu- 
ny w partji osobnik odgrywać w niej 
rolę prawokatora Niecylko zwyczaj 
ny koń, ale czystej rasy bolszewick 
szkapa uśmicje się £ taj subtelnoś 
logicznej 
AEN | REI ATEN > 


ZYP!E- PRZED SĄD 
„dstczg dny” Jankiela, 


Po co ja mam płacić 20 gr. z 
bilet — myślał sobie Jankiel Gabrjei 
Feldman — kiedy mogę jechać za 
darmo, a te pieniądze achować na pi 
kawałek ówieczki na szaba: 
ledzia. Czy to jest interes 
bilet, kiedy można nie pla 
cit) Czasy dzimiejsza ciętkie, każd 
grosz ma wielkie znaczen, bo prze 
ciet gdy sią zrobi „geszeft* Da ko 
lef, i „oaączędzi" np. grosz, to mo? 
na dołożyć à grosze i kupić bułkę, ; 
cóż dopiero ieżeli mowa a całych 25 
groszach... A przytem |aazcze Big 
człowiek  Uśmiaje, wyastcychDpi 
konduktora na dudka. 

Tak to sobie wyrozumawał Fold 
man. gdy wraca! z Kiakowa do So 
anowca i dlatego kupił bilet tylko de 
Będzina. Cót kiedy kondnktor przy- 
lapa? go na stacji w Sosnowcu i po- 
myałowy żydek oddany został pod 
aad, który skazał go na 5 dol aregztu 


„Wsypał się“, 


Na jednej z wic Sosnowca rozpo 
częła się pewnego razu awaniura nomie 
dzy trzema piiacymi górnośl azakami =a 
trzema niewiastam! podejrzanej kondulty 
Utarczea była wprawdne tylko sławna 
ale wrzymywaaa w tak gwallownel I ha 
laśllwe| torme: a orayem wyrażenia 
które mię niej orzewliaiy byaalmniei nie 
należace do wytworaych, sprawiły, że ko 
lo kłócącej się kliki zebrala się, jak to 
zwykle ma miejsce w takich razach, gra 
mada gapiów | wybałuszając oczy, Mie 
się z całym zapałem do kłótni, co 
tax wypełniło świętem oburzeniam jedne 
fa z zawadjaków. Kiemensa Chrostka 
że pobiegi po policję, która rozpędziła 
atwegowisko, a awanturników zaorow 
dziła da komisariatu 

Wyrokiem sądowym wszyscy pijac. 
skazani zostal na grzywnę, jediak Chro 
siek złożył rekurs, który tyle wskórał, że 
przy powtórnem rożnatrywaniu sprawy 
poprzedni wyrok skazmĄcy go na yrzy- 
wnę w kwocie 10 zi. zumal zaiwierdzo 
ny, a oprócz tega miefariuany donośmicie| 
musi opłacić «oszty sądowe. 

Chciar dobry czieczyna, zeby jego 
kompani kieliszkowi zostali ukarani, a tu 
sam się „waypał”. 

& „Wiyp. Lek. 


| Zarząd ŹWiązku | 
Urobnych Kaoeow varzaśejan 
w S0anowcCu, 


Podaje do wiadomosci swym 
członkom, że w dniu 4 iistapada, 
to jest w środę odoędzie się w Sali 
przy kościółku Kolejowym o go- 
dmale 7.30 wieczoram zeoradia. na 
«tórem umawiana będą bardża Wa- 
żne zagadn enia o ODecnel sytuacji. £ 


za pośredaictwe' 


nsgseerąnaą 


acz 


aago 
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Premjera w teatrze. 
300 dni 


farsa w 3 aktach. 


Według informacji wziętej z progra- 
mu teatralnego „rzecz dzieje się wsoół- 
Cześnie w Paryżu*. Ze się coś „dzieje“, 
można bez wielkiej trudaości zauważyć 
z widowni, że w Paryżu, mówią o lem 
osoby, biorący udział w przedstawien lu, 
Ble że „wsnółcześnie", to już nle do 
wiary, bo szybe tempo życia | ta ły- 
cia paryskiego jest tak zawrotna, że 13 
lat, które minełv od czasu ostatniego 
wystawienia „300 dni" w Sosaowcu nà- 
Dewno paryską „wspólczesność” zmie- 
nity do nienoznania, 

Gdrb „300 dni" były prawdziwym 
cbrazem „współczesności* parysciej. ta 
przyszlibyśmy do niepochlebnega dl 
niej wnlosku, że jent ona nudna i bynaj- 
mniej nie dowcipaa. 

Pani Karska robiła co mogla, aby 
tę nudę rozwiać.  Cowllami się Jej to 
udawało, mie żyjemy Jedaak w epoce cu- 
dów, dlatego też I ta utalentowana ar- 
tystka b cza z piasku mie ukręciła. 
lem mniej mogła to uczynić p. 
Mirska — Zarembina. 

Daremue też były szlachetne wyśił- 
ki pp. Kisielewskiego, Urlowakiego, Ko- 
ssakowskiej, Upalińskiego 1 ln. 

5ch dnia premiera wykazała NADcz- 
mie, że zespól naszego 1eairu nie jest 
jeszcze skompletowaay. Narazie np. aman- 
ta udaje p. Źięciakjawicz, dziwiąc się 
sam pewnie, skąd uroczej wdówce Ell- 
zie Monlurcy wpadio do główki 
chać się w nim. 

Farsa więc była naogół smutaa, 
można ją bylo z powodzeniem wystawić 
w. Zaduszki; mktby mie zgrzeszył pustym 


zako- 


śmiechem, przeciwnie, „300 dni“ wy- 
wołują melancholję, 
p K: Cn. 
ERZE ES TEZ PE 
prwruemea 


Kronika Ulkuska. 


Komitet bndowy szkoły po- 
wazechnaj w Olkuszu zaniepokojony 
azerzanemi w mieście pogloakami, iż 
w aklepieniu murów mad wejściam 
głównem, wiadącem da gmachu azkol- 
nego. utworzyła się rysa, zebrał się 
w dniu 29 października w składzie: 
przewodniczący hurmiatrz K. Ra- 
dłowski, zast. przewodn. Inspektor 
uzkolny Sawicki, architekt powiatowy 
Kużźniaraki, i członkowie: inż. K Ka- 


miński, inż G. Skarbowski, ing. jJ. 
Osmolownki, W Filawski, | Jerna, 
O. Karzelow, W. Kipiński, S Nocoń, 


] Swintek, ndal się na miejsce bu- 
dawy | tam po dokładnem obejrzeniu 
murów szkolnych stwierdził: W lęku 
oporowem sklepienia pyży, nad wej- 
aciem głównem. okazała mię w klu- 
czu rysa, sięgająca w kierunku pia- 
nowym na wyankości półtorej cegły, 
w kierunku paziomym na azerakości 
nół cegły Na ścianie pianowei skle- 
nienia w miejscu opisanej rysy wi: 
jaczne są trzy pogłębienia, apowo- 
dowane prawdopadobnie ostrem na- 
rzędriem Ostatnia tn okoliczność 
nasuwa mniemanie, że szew w tym 
muejacu zostałby rozmyślnie rozaze- 
rzany dla sztucznego spowodowania 
rysy. Wobec wyżej przytoczone 
z uwagi, że rzekoma ryaa dla ca 
ści budowli anı też dla jej trontowo| 
ściany zupełnie żadnego niebezpie- 
czeństwa nie przedstawia i nie wpły- 
wa ujemnie na wytrzymalość bodwn 
ku, komitet postanowił sformować a 
tem niniejszy protokół i w celu n- 
spokoienia zanienakojonego ogółu, 
ogłoaić go w gazecie „iskra“ j w 
„Gazecie Kieleckiej“. Oryginał oba- 
cni na posiedzeniu członkowie pod 
pisali 


JĄ 2-za Jdu 4g a 
„NiuBazoieczny Wiek 
40-10 letme: kobiety” 


- 

E dramat w lu akı w roli glównej 
> Wi, Gzidarow. 

R Acana: Ud b-ąu listupada nujgio- 
c anlejazy ńwiałowy obras 
E 
= 


„Kobieta o mieczystam sumienia” 
życiowy dram erotyczny w 2 serjach 
1szem podlag rtzgluinej powieści 
„Pokorny | Soiewacike” 


JISKRA — włorek 3 Nstonada 1025 roku. 


bS 


— m aM 


ZARZĄD 
„Restauracji Stary Teatr“ sp.z ogr. odp. 


w KRAKOWIE 
ma zaazezyt'donieść P. T. Publiczności, iż 2 dniem 4 listopada’ b. r. 


urządzać będzie cedulennie w Sal: górnej 


== DANCING" 


BAT BARD Borym keraja Z. Karasiński i A. Mel0dySt « warszer 


Sala taneczna wapaniale odnowiona 


Różne niespodzianki. 


Ceny potraw | napoi umiarkowane 


WSTĘP WOLNY 


Początek © godzinia 10 | på? wieczorem, 
i Lokai reatauracyjny gruntownie 


R 7308 GG TT r HE AEO s 
Dtzczenie Niemanego Zołdierza w Zagłętii. 


W Sosnowcu. 


Dwa ostatnia dni minęły pod zna- 
kiam oddania czci tym którzy odeszli 
od nas w zaświaty. Olbrzymie tłamy 
clągnęły na cmentarze w poważnem 
skupieniu. . 

Naiwiękaze jednak boldy odbierał 
Zołaierz Nieznany ma którego płytę 
przed dworcem w Sosnowcu złożono 
dużo wieńców. Wartę honorową pel- 
miły na zmianę organizacje wojskowe 
| straże ogniowa 

W niedzielę popołudniu przedsta- 


wicielacwo miasta, oraz cechy, korpora- 
cja i atowarzyszenia społeczne ze aztan 
darami na czele złożyły wieńce na gro- 
bie powatańców górnośląskich na cmen- 
tarzu soanowieckim 


na minutę 
jak I cała 
Polaka, oddał głęboki w swej prostocie 
hołd żolnierzowi, który umarł za Oj- 
czyznę 


W Będzinie, 


Dzielnica pasza w podniosłym na- 
stroju i uroczyście oddała hołd pa- 
miec! Nieznanego Zołnierza. Naba 
żeństwa żałobna odbyły nię we wazy- 
atkich fwlątyniach, poczem odbyły się 
mniej lub wiece! okazała pochady na 
cmentarze, gdzie składano wieńce na 
grobach poległych w czasie ostatojej 
palny żałnierzy. 

Będzinie ks prałat Zimniak 
odprawił uroczyste nabożeństwo ża- 
łobne, podczaa którego orkiestra woj- 
skowa oraz chór Tow artystycznego 
wykonały stasowne utwory. 

Po mazy aw odśpiewano egzek- 
wie przy kstalstku, przy którym war- 
tę honarową pełniło 6 żołnierzy z 
obnażonemi szablami, poczem udano 


mię pochodem na cmentarz miejsco- 
wy, gdzie po odmówieniu modlitw sa 
dusze zmarłych, ka Uchto wygłosił 
okolicznościowe przemówienie, po- 
czem nastąpiło składanie wieńców na 
mogiłach żołnierzy. Wojsko sprezen- 
towało broń, następnie orkiestra woj- 
akowa adegrzła maraza żałobnego i 
châr Tow artystycznego pieśnią po- 
grzehową zakończył uroczystość. 

Dodać należy, 12 w obchodzie u- 
roczystości wzięły udział delegacje 
wszystkich urzędów państwowych i 
komunalnych calego powiatu, garni- 
zon miefacowy 23 pa.p., cechy, kor- 
poracje, szkoły oraz liczna rzesze lu- 
dności, 


W Dąbrowie. 


W Dąbrowie odbęł się abchód 
uroczystości w innym porządku 

Tu adbył się najpierw pochód na 
cmentarz. 

Pamimo dakuczliwego zimna ju? 
© godz, 8 30 rano zaczęły się zbierać 
przed kościołem delegacje, szkoły | 
ludność. 

Punktualnie © godz. 9 rano impo- 
nujący pochód z bsterją armat 23pap 
na czele, wyruszył na cmentarz, gdzie 
na grabach poległych żołnierzy dyr 
gimnazjum męskiego, p Wrzosek wy- 
głosił podniosłe przemówienie, po- 
czem nezniowie tegoż gimnazjum od 
śpiewali wzruszającą pieśń żałnierską: 
„Spi| kolega w ciemnym grobia". 

Wszystkie delegacje, szkoły i ar- 
ganizacje zlozyły wieńce na grobach 
poległych i pochód wrócił da kościa 
ła na nabożeństwo, które odprawił 
ka. kanonik Mazurkiewicz kazanie zaś 
wygłosił ka. Kaczmarczyk. 


Podczas nabożeństwa uczniawie 
szkoły górniczej i gimnazjum męskie- 
go adśpiewali kilka pieści, p. Nowak 
zaś odegrał na skrzypcach okoliczno- 
ściawe utwory. 


O godz. 1 w poł. odezwały się 
dzwony kościelne i syreny miejaco- 
wych zakładów przemysłowych. 

Na znak ten wstrzymany sostal rach 
kołejowy, kołowy | pieszy i dopraw- 
dy podniosły ta był moment, gdy 
każdy na ulicy przystanął i z obna- 
żoną głową przez chwilę ciszy | aku- 
pienia oddał hołd Nieznanema, a tek 
bliskiemu sercu Zołnierzowi. 


Stwierdzić należy, iż obchód uro- 
czyatodci wypadł wszędzie bardzo o- 
kazale, co najlepiej ćwiadczy, iż spa- 
łeczeństwo pamięta i zachowa pa- 
mięć a Tyeb, którzy w potrzebie od- 
dali awe życie za Oltzyzne: 


Wilki proces komunistyczny W Sostowch. 


Pierwszy dzień rozpraw. 


Pierwszy dzień rozpraw sąda- 
wych przeciwko 34 oskarżonym ona- 
leżenie da Związuu młodzieży komu- 
mistycznej nie obfitował w ciekawe 
momenty. 

Rozprawa rozpoczęła się od od- 
czytania aktu oskarżenia, co zajęła 
akolo półtorej godziny czasu, 

Na lawie oskartonych młodzi lu- 
dzie. Twarze baz wybiinych cech. Je- 
dynie może trzy nawarżone = zraelit- 
ki, a mianowicie: Tylcówna, Szenfeł- 
dówna i Zającówna okazują niejaki 


nej rozmowie między sobą i z ławą 
obrońców. 

Sąd przeprowadził indywidualne 
badanie oakarżanych, wakutek czago 
oskarżeni wazyscy zostali. uaunięci 
z asli rozpraw | rozpoczęła się żmu- 
dae badanie każdego oskarżonego. 

Wszyscy oskarżeni, prawdopoda- 
bnia według z go pla- 
nu nie przyzn ię do winy i admó- 
wili wszelkich zeznań. 

Sąd przystąpił wreszcie da ba- 
dania świadków, po uprzedniem ich za- 


łerwor, przejawiający się w ożywia- ' przysiężeniu. 


Świadkowie c: jednak nie wnhie- 
éli nic istotnego do aprawy. 

Główni bowiem świadkowie bę- 
dą badani w dnin dzisiejszym. 

W czasie rozprawy przewodni- 
czący zarządził jednominutową przer- 
wę 2 racji uroczystości ku czci „Nie- 
znanego Żołnierza". 

Qakarżonych bronią adwokaci: 
Kon, Barcikowski, Szaniec, Frankiel, 
Pawełek, Honigwill (z Warszawy) i 
Forelle. 

O godz. 2 i pół, w mydl uchwa- 
ły Rady ministrów przewodniczący 
przerwał rozprawę, odraczając ją do 
dziś, da godziny 10 ran 

Sala wypełniona 
hlicznością. 

Również i część świadków skia- 
da się z osób znanych w Sosnowcu. 

Oskarżonym dostarczano garde- 
robę wierzchnią do aali rozpraw. 

Oskarżona-kobiety, nawet w aq- 
dzia nia obaszły się bez kokiaterji. 

Sprawozdawca „lakry* zmuszo- 
ny był oskarżonym niewiastam do- 
starczyć lusterka i.. podru. 

Oskarżonych wazystkich umie- 
azczona utomabila 1 odwieziono 
da więzienia. 


L, Hor. 


Z ruchu zawodowego 
pracowników samorzątiowych. 


Pracownicy samorządu terytorja|- 
nego stanowią zupełnie poniekąd od- 
rębną grupę zawodową, zajmując 
niejako pośrednie stanowisko między 
pracownikami państwowymi a pry- 
watnymi. 

Znaczenie pracownika samorzą- 
dowego w zyciu apołeczno-państwa- 
wem jest zupelnie pierwszorzędne. 
Ciągła, bo wynikająca z zawodu, aty: 
cznońść z nalodleglejszymi zakątkami 
kraju powoduje gruntowną Znajomość 
życia i bolączek nanzej prowincji, 
tembardziej, ża właśnie w reprezen- 
tacjach komunalnych te Zapądnienia 
są poruszane. 

W oatatnich eramach jatnielące 
dotychczaa 3 związki równorzędne 
pracowników a) miejskich, b) samo- 
rządu powiatowego i c) odmialatra= 
cji gminnej, — powołały da życia or- 
gan wapólny: „Radę naczelną pra- 
cowników samorządowych”. 

programie działania stawia 
sobie Rada dążenie do podniesienia 
poziomu nmysławega i kwalifikacji 
zawodowych ogółu pracowników, o- 
raz do wywarcia wpływu na nporząd- 
kowania ustawodawstwa samorząda- 
wego. 

Hasło oszczędności, tak po- 
wszechne w ostatnich czasach, dało 
się we znaki te] grupie ludzi. Wy- 
dane przez władze centralne przepisy 
a uposażeniach w samorządzie prze- 
widziały jedynie maksymalną wysa- 
kość uposażeń, nia wskazując żadne- 
go minimum 

Waruoki pracy w samorządzie w 
obecnej chwili aą najażane możliwo- 
ścią mná niespodzianek tak w 
zakresie samej wysokości uposażeń 
jak też i wogóle pozostawania przy 
pracy. Nadto nie mają ci pracowni- 
cy zabezpieczenia emerytalnego | nia 
korzystają z ionych dobradziajatw 
przyznanych pracownikom państwo- 
wym, jak ulgi kolejowe, oplate wpi- 
sów szkolnych i inne. 

Rada ma dążyć do przeprowa- 
dzenia faktycznego dostosowania wa- 
runków pracy w samorządzie do wa- 
ruoków państwowej służby cywilnej, 
uważając, iż tu winna leżeć granica 
oszczędności. W interesie zachowa- 
nia ciągłości pracy w samorządzie 
leży  jaknajrychlejsze uregolowanie 
warunków pracy, uniemożliwiające 
jakiekolwiek nieapodzianki 1 częste 
zmiany personalne w składzie pra- 
cawników. 


MOP DZA ERZE 
Czy jesteś już członkiem 
Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa? 


A 
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Z całej Polski. 


Zalnteresowanie nauka w Polses. 


O zainteresowaniu poszczególnemi 
gałezlśmł naukl w Polsce śwładczy wy- 


mownle zestawienie cyfr statystycznych 
ze mzkolniciwa wyższego dotyczacych 
słachaczy według studjów. Wedlug te- 


eo zestawienia naiwiększem zaintereso- 
waniem w r. akademickim 1924/25 cie- 
szyła mię grupa przedmiotów obiętvch 
wsnólną nazwa fllozofi—12540 słucha» 
czy, na druglem miejscu występuje nra- 
wo— 8582 słuchaczy na trzeciem medv= 
esna 4005, na czwatłtem mechanika— 
2120. na platem rolnictwo—2018 na 
szóstem komunikacia—l 723, ma słód- 
mem nauki handlowe—l 710 na ósmem 
chemia—912, na dziewiątem architektu - 
ra— 673, na dziesistem  tarmaceutyka— 
497, ' na iedenastam górnictwo 1 ho- 
Inictuwo— 493  Najmniejszem  stusunka- 
wo powodzeniem  cleszy się miernictwa 
i nauki ogólna techniczne oraz sztuki 
piękne. 


Nowe reflektory elekiryczne dla 


parowozów. 


Na stacji Ożarów pod Warszawą 
odbył się wczoraj w obecności ministra 
kolel p Tyszki | wyższych urzędników 
ministerialnych pokaz nowych reflekto- 
tów elektrycznych. o dużej alle światła, 
w które mają być zaopatrzone parowo- 
zy. Wprowadzenie nowych ref'ektorów 
przyczyni się w dużej mierze dv zmołej- 
szenia kadastrof kolejowych. 


Qbydoy żart. 


Pan K L, kolejarz, zamieszkały w 
Warszawie na Nowym Śwlecie, wpadł 
na zupełnie wyjątkowy pomysł: ofiaro- 
wał żonie w dniu 20 b. m., jako w dniu 
jel imienin (Eugenii), bardzo niezwykły 
prezeni: trnmnę. Pozatem złożył uko- 
chana) małżonce, jako dalszy dowód pa- 
mięci 1 czułości małżeńskiej — kwit na 
zakupione na Powązkach miejsce, pla- 
katy pośmiertne (wszystko w nich było, 
prócz daty zgonu oczywiście) i pokwi- 
towanie z kancelarii parafialne na ouła= 
cony z góry pogrzeb, z amystą 3-ch 
księży... 


Manifestacia 15-000 hezrabotaych. 


W Łodzi odbyły się w ub. sobatę 
wielkie manifestacje beztobotnych, wy» 
wałane  depeszą Ministerjum pracy, 
watrzymułąca wypłatę zasiłków. Bezro= 
botn! w liczbie 15 tysięcy udal RAE 
gmach magistratu. Wiceprez. oje- 
wódrki nlezwłocznie skomunlkowal się 
2 Warszawą I uzyskał zapewnie, że za- 
siik! będą nadal wypłacane, poczem treść 
rozmowy zakomunikował tlumom. Bez- 
roboini uspokolli się i rozwiązali pochód 
przed biurem wypłaty zasiłków. 


Wyrok w sprawie nadużyć w ka- 
lisklej P. K. U. 


Proces o nadużycia w P. K. U. Ka- 
lisz po dwu tvgodntach rozpraw sądo- 
dowych. zakończył się wydaniem nastę- 
puiącego wyroku, Pułk. Tarczyński za 
występek niedhalstwa służbowego, ska- 
zany został na trzy miesiące więzienia I 
zwolnienie z wojska; ppłk, Pankiewicz 
za taki sam występek oraz za nieposłu- 
szeństwo na 5 miesięcy więzienia i zwal- 
nienie z wojska; major Kociszewski za 
nieusłuchanie rozkazu na 5 tygodni 


atesat; kpt. kMietraszkiewicz na 2 tyg. 
aresztu; Blerżani Adamczewski ma dwa 
lata wię-ienia degradację Oraz  przenie- 


siene do drugiej klasy Żołnierza; «kapral 
Waloch na dwa miesiące więżienia Ma- 
jura Siedleckiego 1 slerżanta Wizuera 
uwolniono. 


trqamizacja inwalldzka 
w W18iK0301866. 


Dnia Zi b. m. zakończył się w 
Poznaniu zjazd inwalidów. W drujim 
dniu obrad wyrażono uznanie wielko- 
połakiej 'zbie akarvowej, która w ciągu 
dwu lat załatwiła przeszlo 300000 
apraw rentowych, a pozostalą tczbę 
ukcła 2,000 w tempie intensywnym Za- 
datwia. Prezes zarządu głównego za- 
wiadomił, że na renty inwalidzkie w 
roku przyszłym prelunnowano molej- 
szą. nià zwykla, sumę 60 miljonów zł, 


r 


co w związku z przewidywaną noweli- I organizacyjnego zarząd główny tworzy 


Zacją ustawy inwalidzkiej grozi inw: 
dom nową krzywdą. Dia wzmocnienia 


związek tytoniowców i związek kon- 


cesjonarjuszy wódczanych. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Ulgi oray płacenia państwowego podatka od lokali. 


Bezrobotni zwolnieni od podatku. 


Ministerjam akarbu poatanowiło 
odroczyć termin płatności państwa- 
wego podatku od lokali za 4 ty kwar- 
tał b. r. do końca grudoła tega roku 
bez doliczenia odsetek za zwłokę. 

Jednocześnie postanowlono prze- 
sunąć terminy tegoż podatku za 1 1 
2 kwartał 1926 r. o ieden miesiąc, tj. 
na luty I maj przyszłego roku. 

Nadta Min skarbu ma zarządzić, 
aby od płatników, którym wymierza- 
na państwowy podatek od lokali za 
2-gie półrocze r. b. w sumie wyższej, 
niż 32 zł w miastach ponad 100 tys. 


mieszkańców, należność podatkowa 
była pabranz w terminie do końca 
grudnia r. b. w wysokości Ćwierć 


części należnej sumy boz adsetek za 
odraczenie, natomiast 3/4 części po- 
datku za 2-gie półrocze 1925 r. za- 
stalo adroczone na czas późniejszy. 

Pozatem  magistraty, względnie 
zarządy gmin miejskich będą zwał- 
niały od padatku bezrobotnych, a ile 
choćby częściowa pozostawali bez 
pracy i byli zarejestrowani jako bez- 
robotni. 


Reforma podatku obrotowego. 


Walosek selmowy Związka ladowo-saro dowego. 


Z inicjatywy posła St Wartalskie- 
go wniesiony został do laski  marszał- 
kowskie| wolosek klubu Związku luda- 
wo-narodowego w sorawie zmian do u- 
stawy o państwowym nodatku przemv 
słowym. 


Wnioskodawcy nie chcą wprawdzie 
liczyć się z głosami. damagający mi się 
nawet całkowitego zalesienia podatku o- 
brotowego, co ze względu na Interes 
państwa byłoby niemożliwe, stoią je- 
dnak bezwzględnie na stanowisku, że 
wspomniany podatek winien być pobie- 
rany u źródła t. |. w momencie wejścia 
towaru na rynek, Stanowisko to zresz- 
tą jest zgodne z odnośną rezolucją któ- 
rą Sejm przyjął przy uchwalaniu noweil 
da ustawy a państwowym podatku prze- 
mysłowym. 


Niemniej wszakże, niezależnie od 
ciągle aktualnej sprawy, zasadniczej re- 
formy, zachodzi bezzwględna koniecz- 
ność natychmiastowego wprowadzenia 


szeregu uzupełnień 1 poprawek w obe- 
cnie obowiązującej ustawie. 

W ustawie powinny być więc n- 
względnione szczególnie następujące Do- 
stułaty: 1) stabilizaca form | wysokości 
opodatkowania obrotów dla  wazystkłch 
działów gospodarczych; 2) redukcja ob- 
clażenia przez anaczne rozszerzenie Ist 
towarów, korzystających z opodatkowa- 
nla według zniżouych stawex podatko- 
wych: względale 1 proc w hurcie oraz 
1 proc. w detalu, tadzież przez zwolnie- 
nie od podatku obrotowego artykułów 
spożywczych pierwszej potrzeby; 3) zmia* 
na zasad opodatkowania handlu komiso- 
wego towarami pochodzenia zagranl- 
czneqo; 4) rozszerzenie ulg z tytułu po- 
datku abrotowego dla eksportu; 5) zimia- 
na trybu wykupywania świadectw prze- 
myslowych, 

Z tych względów wzmiankowany 
wniosek poselskiego klubu Związku Iu- 
dowo-naroadowego, zaproponował sze- 
reg adnośnych poprawek. 


Kronika gospodarcza 


Kursy walut w Polca nstabilizawa- 
na. Na giełdzie warszawskiej w ciągu 
astatniego tygodnia dalo się zauważyć 
znaczna uspokojenie wahań kursu walut. 
Dzienne zaofiarowanie Banku Polskiego 
wynosiło przeciętale około 400 tys. do- 
larów. Dolary również były w zaoflara- 
wanlu prywatnem Z dewiz europej- 
skich wzmocnieniu kursowemu uległy 
funty anglelskie, gorzej zaś prosperawały 
franki francuskie i belgłjskie I liry wio- 
skie. Braku walut na rynku nia dawało 
się odczuwać. 


Nowa nigi w plasenia podatków. 
Ministerium skarbu w ostamich dolach 
poleciła podwładnym organom wobec 
ciężkiego położenia gospodarczego stoso- 
wać względem płatalków podatku do- 
chodowego i przemysłowega ulgi jaknaj- 
dalej idące. Podanie o rozkładanie na- 
leżneści z tytulu podatku na raty należy 
składać jakaajorędzej w udaośnych u- 
rzędach skarbowych. 


Rawzja taryly EGINB] zoatała już 
ukańczana i odnośne rozporządz: 
zastało już podpisane przez ministrów: 
skarbu, przemysłu i handlu oraz rol- 
mictwa. Zmiany w taryfie wchodzą w ży- 
cie od 1 stycznia 19:6 roku i ze wzglę- 
du na ten długi termin żadne ulg przej- 
ściowe udzielane nie będą, 

Rawizja taryfy celnuj została prze- 
prowadzona w dwóch klerunkach: zróż 
niczkowana I podniesione opłaty celne 
ad tych towarów i płodow, które pro- 
dukowane są w Polsce, natomiast zni- 
żona zastały stawki w siosunku do 
tych wszystkich artykułów, które się w 
Polsce nie produkuja, i które nie malą 
widoków na io w najbliższych latach 


Wzrost Gan dztalicznych W ciągu 
półroczu od kwietnia da września 


wskaźnik cen detalicznych wzrósł w 
Polsce z 176.3 do 184,2 (ceny wr, 1914 
przyjęte za 100). Tendencja przez tan 
cały okres nie była jednolita. W kwiet- 
niu wskaźnik wynosił 176,8, w maju 
spadł do 175,9, w czerwcu znów pod- 
niósł się do 178,4, w lipcu znacznie się 
obniżył, bo do 173,3, lecz w sierpniu 
jeszcze poważniej wzrósł, mianowicie 
do 182,5, we wrześniu wreszcie pa 
większył się w dalszym ciągu do 1842, 
Powyższy wzrost cen detalcznych w 
okresie ll-go i lll go kwartału zawdzię 
czać należy jedynie zwyżce cen na 
artykuły przemyałowe, gdyż ceny na 
artykuły żywnościowe i rolne spadły. 


Rozwój oszczędności w P. K. 0. 
Obrót omszczędnaściawy Pocztowej Kasy 
Oszczędności stale wzrasta.  Dawodzi 
to, iż orgaalzacja prowadzona w tym kie- 
runku wydaje owoce nawet przy obec- 
nych warunkach psychologicznych, gdy 
cale społeczeństwa utraciło wiarę w re- 
zultały oszczędności Panin> to P, K. 
Q posiada zorganizowanego w tym o- 
broc'e kapitału przeszło 15 milja. zio 
tych Wzrost oszczędności w r. 1925 
ziłustcuje najlep'el faxt iż w stycznia r 
b. liczba oseczędcaigcych wyaasta 80 843 
Osób, zaś suma wkładów 9316211 zio- 


dych, w s:erpmiu zaś tegoz rosu liczb 
oszczędzającychawynosiia 75785 osón 
zaś sumi waładów wzrosła du 15595 


817 ziotych. 


Nuwe arawa w gkslowa w Rosil s0- 
WIBCZIGJ. ODuw ącujące obecnie w Ro- 
SI SUWIECKIEJ mo wekaslcwe osta- 
uow:one byłu jeszcze w początku roku 
1922. podczas gdy działalność N. E.P. 
Dyła leszcze zarodku. O ecaie wskutek 
daleka idących zmian w stru<tuczę žy- 
cia guspuuarczEju Rosji Svwieckiej. ja- 
kie zaszły w ostalnich czasach dajwyż= 
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sz8 rada gospodarstwa 
stąpiła da opracowywania owego pra 
wa wekslowego, przystosowanego da 
dzisiejszych potrzeb Życia fnansawego 
Przewidywane jest w nowym projekcie 
wymienianie cyfry procentowej na blan- 
kiecie, natomiast usunięta ma być for- 
muła o ohietmcy płacenia procentów 
Paprawki te mają być przedstawioae do 


ludowego piżv 


zatwierdzenia komisarjatowi ladowemu 
handlu wewnętrznego. 
Wolny gort w ca.onikach. W o 


becności członków rządu 1 przedsta- 
wicteli ciała dyplomatycznega odby- 
ła się w Salonikach uroczystość o- 
głoszenia wolnego portu. Podczas 
uroczystości wygłasił minister akar- 
bu Cofinas przemówienie, w którem 
zaznaczył, iż utworzenie wolnego por- 
tu wpłynie korzystnie na rnzwó| ato- 
aunków gospodarczych i politycz- 
nych pomiędzy Grecją i Jugosławią 


Giełda warszawska, 
Warszawa 


Nowy Jork — 5.98 
Dolar — 602 

Londyn — 2908 
Praga — 1780 

Paryż — 2320 
Wiedeń — 84.60 
Włochy — 23,76 
Belgja — 27,21 
Szwajcarja — 115.60 
Holandja — 241.50 
Sztokbola — 160 70 
Pożyczka złota — 
Pożyczka dolarowa — 
Pożyczka kolejowa — 
Pożyczka konwersyjna — 


1 kotla Rałtańskieg. 


Rowy incydent graniczay. 


Jeszcze nie zamilcły ostatnie wyntcza 
ły dział greckich na granicy bałgarskiej, 
dy rozeszła się wiadomość a nowym 
granicznym Incvdencle, tym rarem na 
granicy jugosłowiańsko-albańskiej. 

Incydent ten, który odrazu przyja 
charakter poważnego konflikta dyploma- 
tycenego, przedstawia się w następując, 
sposób: 

Przed kliku dniami na drodze, pro- 
wadzącej z Dobry do Ochridy w po 
łudniowel Serbji, został przer niewiado 
mych sprawców napadnięty automobll 
w którym oprócz szofera Jechali nacze!- 
nik okręgu Błażlc | prezes ządu ducha 
wnego Miloszewicz w towarzystwie przy- 
dzielonega dla ich bezpieczeństwa žan- 
darma. Dowodem napadu były zwłoki 
zabitego Żandarma ponieważ automob! 
z jadącymi w nim dygnitarzami | szofe- 
rem znikł bez śladu, 

Psy policyjne zwęszyły ślady, pro 
wadzące w kierunku granłcy albańskiej 
Nie ulega wątpliwości, że napadoięci 
zostali uprowadzeni za granicę na pogra: 
nieau serbsko-a|bańs«iem przez bandę al 

bańskich „kaczaków”, której jedynem zaje 
ciem jest tupiestwo 


Zbrodnia zostala popełalona oczywi 
ście z zamiarem uzyskania bogatego wy 
kupu, chociaż mle jest wykluczona chęć 
zemsty ze strony albańskich opryszków 
ściganych orzez władze ju rostowlańskie 
Rząd albański widzial mę wobec tego 
zniewolonym dać Jugosławii satysfakcjs, 
wyrażając swe ubolewanńie z powodu 
tego zajścia. Tem atoli nie zadowolił się 
rząd jugosłowiański | wysiąpił wobec 
rządu albańskiego z całym szeregiem da- 
leko idących żądań. 

Oprócz rozpoczęcia natychm!astowe- 
go pościgu za zbrodniarzami i surowe - 
ga Ich ukarania oraz zagwarantowania 
bezpieczeństwa życia upruwadzonych 
rząd jugosiowiańskich domaga się, aby 
poszuwiwania na pograniczu albańskie m 
działy się przy współudziale |uz03:0wiań 
skich organów bezpieczeństwa. Mimato 
lugostawiańsca policja rozpoczęla już e- 
nergiczną akcję w pogradicznym rejonie 
albańskim w celu ujęcia zbrodniarzy | 
przeprawadziia aresct wielu podejrzaaych 
osabuików. W jednej tylko miejscawośc, 
Weliss'a zostało aresztowanyca IB ) osób . 


Kupujcie swoj u swego! 


as-ozemanńuma 


| 


|Ze świata. 


| 


| popałni! wraz z żoną zamach 


Nr 25t. 


majatek Wiłhelma TM. 

„Berl. Morgenztg* wakazuje na 
tajemnicze pertraktacje, prowadzone 
brzez rząd prnaki z eka cesarzem 
Wilhetmem. Jak twierdzą wtajemni- 
Czeni, Wilhelm ma otrzymać od rzą- 
du pruskiego 1 miljard marek złotych 
|'stać siç w ten apaaób najbogatszym 
europejczykiem Będzie to jedyny 
Niemiec, którego majątek został prze- 
szacowany w stosunku 100 pr. W ko- 
tespondencji do rządu pruskiego Wil- 
helm podpisuje się „Imperator“, zań 
rząd pruski w listach do eka-cesarza 
Używa zwratu—jnonarchoł To albrzy- 
mie odszkodowanie powstało dlatego, 
2e aądy pruskie z zasady przyznają 
Hobenzallernom wazystko, cokolwiek 
cı zażądają. 


Sem |onosłowiańskiego blska3a. 


Przed kilka dniami został w pobli- 
żu granicy albańskiej na drodze. pro 
wadzącej z Debry da Ochridy uprowa- 
dzony automobil z dwoma jugosłowiań- 
skimi doatojnikami. Automob lem tym 
miał jechać także bawiący w  Debrze 
biskup ochrydzki Mikołaj. Lecz w ostat 
niej chwili odmówił swego udziału w 
podróży Kledy zaś dotarła do D bry 
wiadomosc o porwaniu towarzyszy ja 
go nieausziej podróży, oświadczył hi 
akup Mikolaj, że cudem uniknął podo- 
hnego losu. bo oto w nocy przed pla 
nowaną podróżą zjaw) mu sę we śnie 
święty Naum Ochrydzki i ostrzegł go 
przed niehezpieczeństwem, jakie mu gro- 
zi, jeśli nie powstrzyma się od podróży. 


Samobójstwo Maksa Lindara. 


Znany komik filmowy Max Linder 
mobój 
czy w hotelu prey Avenua Kleber Za 
żyli emi środków narkotycznych I GE 
przecinali sobia tętnice na rękach Zo- 
na Max Lindera umarła, on sam jest 
ciężko chory. 


Pieśń Abd-al-Krima. 

Głożny dziś dowódca opornych Ri- 
fenów, wiadca Rifu Abd-el-Krim, iest 
nietylko wojownikiem dzielnym,  ale,t 
poetą. Napisana, podobno przez niego, 
złośllwa piosenka. jest 4piewana Daw- 
szechnie przez zasiępy wolowalków Ritu- 

Piosenka ta brzmi w przekładzie, jak 
następne: 

„leden Anglik, to snortsman, dwóch 
Anglików. to para plisków, trzech Angli- 
«ów. to kalonia angielska. 

„leden Hiszpan. ta Dan Kichot. 
dwóch Hiszpanów, to Don Kichnt | San- 
cha Pancha, trzech Hiszpanów, to nie- 
szczęście, 

„Jeden Kahyl z Rifu to znakomity 
strzelec dwóch Kabylów z Rufu to bata- 


„PSK RA" — wtorek 3 listonada 192% rokn. 


Echa ucieczki Leszczyńskiego. 


Poliejant awolaiony. Siedztwo przzciw sędziemu Stranemanowi, 


Sąd okręgowy warszawski roz- 
patrywał sprawę sendacyjną ze wzglę- 
du na ostatnią ucieczkę Leszczyń- 
skiego. Mianowicia odpowiadał przed 
sądem posternnkowy Antoni Pisarski, 
wskutek niedbalstwa którego uciekl 
z gmachu sądu eskortowany przezeń 
aresztawany Leszczyński. 

Sąd po rozpatrzeniu warunków 
eskorty t strzeżenia więźnia w gma- 
cbu sędziów śledczych, uniewinnił po- 
sterunkowego i postanowił zawiado- 
mić prezesa sądu okręgowego, że w 
gmachu sędziów śledczych potrzebne 
są apecjałne urządzenia dla łokowa- 


T. 


nia więżarów przyprowadzonych do 
badania. 

Postępowanie karne przeciw sę- 
dziemu śledczemu Strancmanowi, a- 
skarżonemu o karygodne niedbalstwo, 
którego następatwem była ncieczka 
Leazczyńskiego — posuwa się na- 
przód, 

Dochodzenie prowadzone jest bez- 
pośrednia przez prokuraturą z wykla- 
czeniem śledztwa, t.j. trybn postępa- 
wania przed sędzią śledczym. Hranić 
go będą adwokaci Mieczysław Ettin- 
ger oraz E. Smiarowski. 


lig jcie moie coimaé dziecka darowizng? 


Doniosle rozstrzygniecie orzez Sad najwyższy. 


Przed kilku dolami Izba piąta Są- 
du najwyższego do spraw Wielkopo!- 
skich w pelnym komplecie rozstrzy- 
gnęła mającą doniosłe w stosunkach 
życiowych znaczenie kwestię, czy oj- 
ciec był uprawniony do cofnięcia u- 
czynionej na rzecz mieletniej córki 
oferty przepisania na nią swojej osn- 
dy, jeżeli związał się takową bezwa- 
runkowa i bez zastrzeżeń da określo= 
nego w akcie term'nu, 

Stawający w imieniu córki mece- 
nas Gustaw Zabłocki między Innymi 
argumentami prawnymi przytoczył, że 
przy wykladni prawa należy się kie- 
rować zasadami słuszności i sprawie- 
diitwaści, prawo przedewszystkiem po- 
winno mieć na względzie życie i ży- 
wych ludzi, a dopiero na druglm pla- 
nie stawiać abstrakcyjne tezy  Gdv 
zachodzi aprzeczność między regułą 
abstrakcyjną a wymaganiami życia, 
reguła powinna ustąpić 

Obywatel nigdy nie mógłby po- 


jąć, żeby zobowiązanie dana w ura- 
czyste| formie przed notarjuszam by- 
ła pustym dźwiękiem tylko dla te- 
go, że skierowane zostało do niele- 
tniego. Jeżeli pelnaletni nie może 
cofoąć się od od umowy zawsrtej z 
małoletnim, to nie może także uważać 
za żart oferty uczynione| w urzęda- 
wej formie. 

Jeżeli ojciec, wydając córkę za- 
mąż, oddaje jej w posiadanie swoją 
osadę i zobowiązuje się przepisać na 
nią prawo własności, gdy doldzie ona 
do pełnoletności, ta cofając później 
swoją olertę, popełnia zwyczajne o- 
szustwo, czyny zań nieetyczne i ka- 
rygodne, nie mogą być przez prawo 
sankcjonowane, 

Sąd najwyższy podzielił ten po- 
gląd i uznał, że oferta, która przyno- 
ui jedynie korzyść prawną osobie o- 
grenlczonej w zdolności do działań 
prawnych, cofnięta być nie może. 


Tajemnicza kryjówka Mazepy” 


W katedrze kijowakiej adkryta 
dzięki przypadkowi podziemna kry- 
lówkę, która—jak świadczą znalezia- 
ne w niel dokumenty — służyła jako 
miejsce pohytu sławnemn hetmanowi 
Kozaków Mazepie, bohaterowi zna- 
nych utworów Słowackiego, Byrona 
ì Puszkina Mazepa był—iak wiadomo 


lion, 'rzech Kabylów z Rifu to Annual!“ | —zaciekłym wrogiem Piotra Wielkie- 
Annual jest miejscowością w Maro, ; ga, a przyjacielem Karola XII, króla 


ku pó'nacnem. pod klórą Abd-el-Krim 
zadal Hiszpanom cięską porażkę i wziął 
do niewoli całą dywizję wojska hiszgań- 
sk'eon 


| szwedzkiega. Bawiąc w Kijowie, mu- 


siał się oczywiście kryć przed siepa- 
czami cara moskiewskiego. Przehy- 
wał więc w podziemiach katedry ki- 


jowskiej. Mieszkanie Mazepy zacho- 
walo się w tym aamym stanie, w ja- 
kim Mazepa je opuścił, a uczynił to 
prawdnpodohnie w znacznym pośpie- 
chu Albowiem stół był jeszcze na- 
kryty, a w złotych talerzach znalezio- 
no zeachłe | paczerniałe resztki po- 
karmów Zachowało się również n- 
rządzenie podziemnego mieszkania, 
choć oczywiście silnie uszkodzone 
wilgocią i zębem czasu. Dostęp do 
kryjówki Mazepy był tak zręcznie za- 
maskowany, że tylko przypadkowo 
zdołano ją odkryć. 


Satyra na Komeniza. 


(„Trzy saiwy* Biuletyn poetycki, — {Napi 
sal) Władysław Bruniewski, Stanisław Ry 
szard Stande, Witold Wandurski 


„Nic a sobie nie piszemy. je 
steśmy robotnikami sława Musimy 
wypowiedzieć to, czego inni iudzie 
wypowiedzieć nie mogil. W hbezlita 
sne} walce prolłetarjatu z burżuazją 
stoimy zdecydowanie pa lewej stro- 
nie barykady. Walczymy o nowy 
ład społeczny!" 


Tym manifestem rozpoczyna się 
„biuletyn poetycki“ Wladyslawa Bro 
niewskiego, St Ryszarda Standego 
i Witolda Wandurskiega. 

Ciekawa rzecz: ci poeci właści- 
wie nie wierzą w waltuść poezji. P. 
Broniewaki twierdzi, że „jest gdzień 
życie piękniejsze od wlerszy*. My 
natomiast wiemy, ża Iatnieją abe 
wiersze, brzydzze od życia Jeśli p 
Broniewski wyrobil sobie inne zdanie 
w tej materji, poco w takim razie 
a się ująć życie w kaztałt wier- 
„Babotnika slows abowiazuia 


logika pracy tak aamo, jak każdega | 
innega robotnika 

Podabne sprzeczności apotyka- 
my także w innych momentach liryki 
p. Broniewskiego. Komunizm, które 
go wyznawcami są Autorzy „Trzech 
salw“, dewaluuje się i deprecjonuje 
runtowniej w poszii. Tu uwida 
cznia się nalszybciej jałowość i ab 
aurd jego ideologji. P. Broniewski 
w imię powszechnej miłości wszyst 
kich nienawidzi. Jego żołnierz nie 
znany jest Mojżeszem, który ma nas 
zaprawadzić „da Francji innej, do oj 
czyzny zwycięskiej miłości“. Aby się 
to utać mogło, musi wpierw wepchnąć 
hagaet w serce dzimiejszej Francji 
To znaczy, że musi uniceatwić wazy 
stkie konkretne, żywe organizmy na- 
rodów dla abatrakcyjnej ludzkości 
Ale z chwilą, gdy ich nie atanie, nie 
będzie łudzi. Dziwna ludzkość bez 
ludzi, dziwna miłość bez miłujących. 

Jeśli p. Stande ocenia po kupie 
cku: „Człowiek musi być droższy, niż 
ryż i barbata", to tembardziej powi- 
nien być droższy, niż abuirakcyjne 
utopje p. Broniewskiego, które na 
giełdzia rzeczywistości z pewnością 
aą tańsze od miana. 

Pp. Broniewski, Standa i Wan- 
dnraki atanowczo mylą się, sadząc, 


że „wypowiedzą ta, czego inni lu- 
dzie wypowiedzieć nle mogli". o- 
gli, ale nie chcieli. Może i mówili 
tak w piętnastym roku życia. Póżniej 
intelekt ich wyrósł nad poziom takich 
myśli, Natomiast intelekt trzech sal- 
watorów, tak jak się wyraża w ich 
poezji, ma dopiera pięć lat. Uradził 
się zaraz po ukończeniu wojny euro- 
pejskiej. Za daiesięć lat dojrzeja. 

Postara się a to społeczeństwo 
we właanym dobrze zrozumianym in- 
terezie. Zaopiekuje się ono przede 
wazystkiem p. Waadurskim To en- 
fant terrible" mie zna dotychczaa po- 
jęcia cudzej własności. Pinząc wiersz 
przeciwko poetom-egotystom (a ile 
dobrze utratfiłem w tendencję utworu) 
radzi: „Głodnyś — rozbij sklep!“ Lu- 
dzie, którzy „nie mogą wypowiedzieć 
tega“, co wypowiada p. Wandurski, 
poradziliby w tem miejscu: „Jeśliś 
głodny, nie plsz wierszy, tylko rób 
buty alba aprzedawa| masło — wogó- 
le pracuj!" P. Wandurski jednak u 
waża, że rozhicie sklepu także jest 
pracą. Pawnie, | nawet rząd daje 
w rodę za nią utrzymania w kry- 
minala. 

P. Stande natomiast protestuje 
przeciwko rozatrzeliwaniu bandytów 
komauniatycznych, ale nia wspomina 


Wielki skandai pariamentarny 
aa Łotwie. 


Da prefektury policji w Rydze zgło 
sił się nowoobrany poseł na sejm ło- 
tewski, członek stronnictwa „Związek 
bezpartyjny w Letgalļi", Łogin i oświad- 
czył, że pod strachem śmierci zmuazo- 
ay został do podpisania oświadczenia 
a złożeniu mandatu po: 

Z opowiadań Łogi 
mieszkania jego zgłoai 
blicki, kandydat do se 
stronnictwa i zażądał od Łoginu zrze- 
sią mandatu. Łogin odmówił. 
Wtedy wyjął Kublicki z i 
wolwer i kierując go w atronę posła, 
zmusił go do podpisania oświadczenia 
o złożeniu mandatu. 

Oświadczenie to zaniósł Kublicki 
do kancelarji sejmowej, żądając jadno- 
czaeńnia zapi a go na listę paalów, 
jako kolejnega kandydata z liaty wy- 
borczej związku bezpartyjnego. Wabec 
niezbędnych formalności kancelarja sej: 
mawa odmówiła natychmiastowego wy- 
konania żądania Kublickiego. 

Tymczasem zgłosii się do sejmu 
Łogin i oświadczył. że oświadczenie n 
nim wymuszono. Policja polityczna za” 
ięła mię tą niebywałą w dziejach par- 
lamentarnych aprawą. (R.pa] 


BG TAŃCZ E 
ROZKŁAD JAZDY 


pociagow osobowych W SOSNOWCA 
obowiązujący od dm. I października 1925 „p 


PRZYCHODZĄ: 

Z Katowie 041 1.21, 223, 463, 653, &13 
B53, 0.53 (posp.), 10.08, 11.43, 1300 
13.28, 14.13, 1458, 15,50 17.14, 17,40 
18 53, 19.28, 20,14, 22.23, 2218 

Z Werazawy: 1.02 (poep), 7,44 12.52 (przes 
galin), 19,53 (poap.)., 22,10. 

Z Dębilna: 236. 

Ze Zdołbunowa: 10.%, 

Z Macznk: |,37, 7.15, 16,24, 12.24 (połączenia 

+ Krakowa). 

Ze Szczakowy: 4.25, 23.08. 

£ Łodzi: 146 

Z Dąbrowy: 21.32. 

Z Ząbkowic GU 8.36, 15.25, 17.00, 18.37, 

Z Zawiercia: IQUUL 

Z Częstochowy: 10,40, 13.50, 17.33, 23.40. 

Z Kazimierza: 6.63, 15,58, A03, 22.38, 


ODCHODZĄ: 


i 1.26, RIO, 0.58 (posp.), 
ęblin), 22.29, 
17.45, 


O Krakowa) 


Da Warsza 17.18 
> (przez 
a 


Cząstochowy: 4.55, 11.50, 14t 

Szcaakowy: 18.00 (z wagonem 
1442. 

Zawiercia: 


Do 
Do 


Do 

Do g 

Do 1 1015, 

Do Ząbkowic: 1233, 15,05, 15.53, 18,53 

Do Łodzi: 23.23 

Do Katowic: 1.07 (posp), 240, 3.51, 
1.20, 1,54, B.A, 10.05, 10.45, 12.28, 1258, 
13.55, 6%, 1628, 17.38, 18.42, 10.43, 
10.5? (posp.), 21.38, 22,15, 23.0, 23.47. 

Da Kazimierza: 3.02, 14.32, 18.37, 20,35, 


o tem, ze cit bandyci przed strace- 
niem także strzelali. Oprócz tega u- 
żywa on w swych wierszach wyłącznie 
wyrzzów obcych. Niestety, wdzięczny 
ten żargon niezawsze dla Polaka jest 
zumiały, (Co znaczy n. p. wyraz 
„prowón”*?) Przypuszczam, że są to 
wyniesione z domu resztki języka 
żyda wskiego. 

Utwory pp. Broniewskiego, Wan: 
durskiega, a zwłaszcza Standego kwa 
Nfikują się do kosza z etykietką: wier. 
szawany feljetan. Jest ta najpospo: 
litaza proza, ubrana w zręCzne rymy 
i powiedzenia, nętrznie nieprze 
trawione i niezwiązane w organiczną, 
całość spoiwem poetyckiej szczerości. 

ldeę, którą reprezentują „Trzy 
salwy", nazwać można kamunizmem 
dziecinnym, komunizmem osesków. 
Dlatego książki tej nie skonfiskowa- 
ła prokuratarja, a Ministerjum spraw 
wewnętrznych powinno ją odbić w ty- 
aiącznych egzemplarzach i rozesłać 
po calej Polsce, jaka satyrę na myśl 
komunistyczną. Nie nalaży przytem 
zapomnieć o autorach; trzeba ich do- 
brze opłacić, aby, broń Boża, nie roz- 


bijali aklepów. 
Jan Zahradnik. 


DAEL CLT | WREN 


POWIEŚĆ. 
(ciąg dalszy) 18) 
— Co dalsi? 
— Otóż tydzień temu kobieta, 


która dziecko wychowywała, umarła 

- A więc? 

— Więc mały, dowiedziawszy się 
ad te] kobiety, że od lat czterneatu 
wypłacałam jej po pięćdziesiąt fran- 
kow miesięcznie, przyszedł do mnle. 
Jest to chłopiec inteligentny, dobre- 
ko serca, wart, żeby się nim zająć 


Maquatt zaczął się domyślać: 
sprowadzono go dla kweatji pie- 
niężnej. 


— Chłopiec żąda zapewne, żeby 
teraz jemu wypłacano pensję — rzekł 
— Otóż, może go pani zawiadomić, 
że będzie ją otrzymywał regularnie; 
lecz strzeż się pani odkryć mu moje 
nazwiako 1 mój adres. Chcę poama- 
gat temu chłopcu przez litość, lecz 
nie trzeba, żeby kiedykolwiek odzy- 
wał się da mnie.. Nigdy! słyszy pani? 

— Chłopiec o tem me mówił. 

— A czegóż on chce? 

— Utrzymuje, iż może już zara- 
blać na siebie; nie potrzebuje nikogo 
1 sam sobie da radę. 

No więc? 

Saintonge patrzyła bystro na Ma 

quarta, 


zzz A 
| w. GRAJGAR, Sosnowiec, Modrzejowska 15 | 


poleca w wielkim wyborze 


— Wie, że był przyznany przez 
matkę, i chce. żeby mu powiedziano, 
gdzte ana jest.. 

— Jakże pani 
kiedy nie wiesz? 

— Ale pan wiel 

— Matka jego umarła! — rzekł 
Maquart 


możesz to zrobić, 


Umarła!... iedog chlopiec 
zmartwi aię bardzo... Lecz gdzie u- 
marła ta biedna kobietu? lrzeha mn 
będzie ta powiedzieć. 

— Właśnie tego nie powiem! — 
rzekł M:qużrt suramo, gdyż zaczynał 
rozumieć, jaki cel ma stara panna. 

— Dlaczego? 

— Dlatego, że mam powody... 


Salntonge spojrzała bystro na 
Maquarta. 
— Paniel — rzekła — nie znam 


twolch powodów, lecz zdaje mi się 
jednak, że chłopiec ma prawo wie- 
dzieć. 

— Czy myślisz mu pani w tem 
pomagać? 

— Czemu nie? Interesuje mnie 
chłopiec... 

— Więc dasz mu pani mój adrea 
i powiesz nazwisko? 

— Być może. 

Raman podniósł się groźny. Sta- 
ra panna nie przelękła się tego, Ma- 
quart też zaraz zmienił taktykę. U- 
smiechnął się. Zrozumiał, 2e do je- 
go kleszeci szturmują, więc trzeba 
atarać się ubić interea jaknajmniej- 
szym kosztem. 


i Suszone 


„I SKRA* — wtorek 3 Fslonada 1025 roku. 


Nr. YSI 


— Pani wygląda na uczciwą ko- 
bietę — rzekł łagodnie. 

— Wyglądam ı jestem nią, pro- 
azę wierzyć — odp:rła panoa Sain- 
tooge z powagą. 

— Wierzę. 

— Diaczego pan to mówi? — za 
pytała stara panna, oczekując z nie- 
pokojem, żeby Mzqąuart dał poznać 
awoje zamiary. 

— Otóż ja także jestem uczci- 
wym człowiekiem, więc możemy się 
porozumieć. 

— W jaki spazób? 

— Niech pam słucha! Nie jesteś 
bardzo dobrze uposażoną, jaz mi się 
zdaje... 

Saintonge zaczęła się wdzięczyć. 

— Mam małą rentę, malutką. po- 
wiadam panu, zaledwie wyżyć mogę. 
Nie dla przyjemności mieszkatn w tej 
budzie. Zwykle miałam wygodne mie- 
szkanie.. Nic już nie zarabiam... Tak 
lubiłabym wygodę, służącą, jedzenie 
wykwintne. W dodatku przepadam 
za teatrem, a tej przyjemności je- 
stem pozbawiona. Niestety, mam za- 
ledwie szeńćact franków renty... 

— Przyznaj paoi, że dodatek ty- 
siąca franków dużoby pomógł. 

Saintange uśmiechnęła się i od- 
powiedziała: 

— Tysiąc franków rocznie, tak... 
lecz dwa tysiące dużo lepiej; dziś 
wszystko takie drogie... 

— Niech będzie tysiąc pięćset 
franków, żeby się długo nit targować 


Gi BaN ODU wsk ZŁ =: ; pp'scowifa 


| 
| || probne ogłoszenia, 


— rzeki N.qiart — który tierpiał, 
jak ptak oscubywany za życia 

— Zgodzimy się na tysiąc om- 
aet frankow, to uczyni stó pięćdzie- 
siat franków miesięcznie; z tem, co 
posiadam, będę żyć spokojnie i do- 
statnio. 

— Więc zobowiążesz się pani 
wysłać chłopca do wszystkich dju- 
błów, ueora przyjdzie żądać obja- 
Śnień, jeżelibym dał pam roczną I do- 
żywotnią rentę tysiąc ośmaet franków? 

— ŻZobowiążę się tormalnie, siy- 
szy pen? — rzekła Saintonge, podno- 
sząc rękę do góry — zobowiążę się 
bonorem! 

Teraz M: quart się uśmiechnął. 

— Wiedziałem, że skończymy na 
porozumiemu się — rzekł. — A więc, 
kochana pan), ułożone już; przekonasz 
się pani, że postępuję uczciwie. Co 
cztery miesiące będę przyayłał sześć- 
get franków. W każdym razie muszę 
dodać, że renta ustanie z chwilą naj- 
mniejszej niedyskrecji. 

— A jakże! to już jest konieczne! 
lecz możesz pan spać spokojnie: mój 
wlasny interes gwarentuje dyskrecję. 
Tysiąc ośmset iranków renty aą w 
stanie nazawsze zamknąć usta. Kla- 
dę jednak ieden warunek. 

— jaki? Mów, droga pani, nie 
mogę ci niczego cdmówić. 

Wypłaci pan pierwszą ratę 
zgóry | to zaraz, 

— Z największą chęcią. 

(c. d. n.) 


gorielow „Rozalja* So- 
snowiec Dęblińska ił, Poleca 
awój magazyn zaopalrzony w majno 
wsze modele paaów, nadające kariai 
tom modną wysmukią linę. Biomo: 
nowsze, pasy lecznicze. Ceny nadei 


przystępne. T21-1 

pa Latrmenówna uczennica pro” 
lusorów Turczyńskiego i babun- 

= | skego udziela gry lekcji 


Kupno i sprzedał. 


10 groszy za wyraz. 


Aksamity, plusze, jedwabie, plótna, wełny, matecjały ubraniowe, 
materjały podszewkowe, kołdry watowan» i nakrycia stołowe. 


OKRYCIA DAMSKIE oraz TOWARY MANOFAKTORNE. | grzyby 


i 


fortepiano 


| prawdziwe (Steinpilze) krajane wej. Sosnowice, ul. Przejazd 1. 
sprzedaż 4 MI A ę 7 © orzedam bryczke, wóz i różne meble 128-5 
za gotówkę Il iwa R A T Y! Lipólky.zaf5 qltęch za zalier SPBosmuwice, Królewska" 1 1 pięt. PETE "Cry LAO 


NA DOGODNYCH WARUNKACH. wienia z własnych i powlartonyc! 


2 a 
glas | j Sprzedam kumpiet maszyn, PORUZORZ- 
mczyci Wiadomość: Adnunisira- 


=" z =s op iais - 


DY srzeduna "piekaruw z powydu 


A. Słomiński, Brusy (Pomorze) materjałów orar siare kołdry przera- 


bia, zoanowite Aleja, 32, Furmanówoa 


323 
Diacownia wyrobów  dzianych F 


o 


Blachy, druty, nity, rurki, farby, hnoieum, || KURSY mina zee. pers Widęgdć w | 3 Scamidt, Sosgowieę, Cul, , Saano 
i į rancaskiego J ikim wyb try damak; 

ehonit i t p. artykuły (EGHNICZAG S WN em a K aya do "ar tn Ole | wyewiacem wykonania darani daie 

Z A K U PI p pI: Ą Kd nadsyłać do adm. „lskry” pod „Ne | cuno, sportowe i wszelkie noe wy 

. 0. ` Française“ rozpoczną się | „2000" „Iskra“. 732 toby wedalane, z własnego ES po- 


Termin składania ofert do dala 17 listopada 1925 r. w Sosnowcu z dniem 3 go zaa zek 


Informacje: N, S. Wojsk, De arlament 
Samochodawych, pokój Nr. 416 


pożstzzizdtzti rea 444394064iG046 
PZK 


antysep-kosm. używają 


MILJONY 


066441 


V, Wydział Wojsk 
tel. 129 wewn. 


© 


< 


Hstopada b. r, 

Zapisy przyjmuje się w gimnazjum 
A. Rzadkiewiczowej 
przy ulicy Dęblińskiej 1 
we wtorki od 19 — 20 
i we środyod 12 — t3 


7187-1 


| Ziemniaki, kapusta, 
| marchew i buraki 
IJAN NOWAK, Sosnowiec, 


7195 hale targowe. 


Posady i prace. 
jaatiarowane 10 groszy za wyraz. fj 


zojer do sanmoch>du osobowego 

pofrzeboy. Zgłoszenia loż Hauer- 
ertz, Susnowiec, 3go Maia 7 
1240-1 

Jo nua tecanicraega  poirzcouy 

Jest akwizytor oa prowizji. ggio- 

szenia z opisem kwalifikacji I wy- 

kształcenia do „iskry“, pod SP 
1 


uuenny stoiarz meblowy wad. 
Będzin Czeladzka | 23 Tymiński. 
LETA] 
Hisrvkrauween zytiścejcie Nię. 
Adres: Stenograf Polski, Warsza- 
Makotowska 57 1309-31 
Ksywa przyjmie awie uczenice, 
Zyłaszać się Pracuwnia_ tołder 
Aleja 32, m A 
pĘyctarka posroicje" zajęcia od zac 


wa 


(| ozaptenii zaruoeu, dla Fanów 
chcących m'eć £ lub uboczne 
zatrudnienie, Zalączając 30 gr znacz 
kam, zpłowzena kierować: Hędzin 
Miasto, akrytka pocztowa 58. 73 7 


Zgubione dokumenty. 
1U gruszy za wyraz 


śyrzymale Wincentemu skradz'onc 
33 w Mysłowicach dowod onoblsty 
wydany przez alarostwo Siedlice i 
«siążeczkę wojskową przez PKU Sic- 
dice, 7225-1 
alolepsza Magdalena 
AYA wód kolejowy, 
Dyr, Warszawska 
KTG zgubi kaazectwe wojsk? 
wą, wydzną przez EKU Sosno- 
28 


ZZUDNA Gu 
wydany przez 
1705-1 


wiec 


iZ acr Zygmuot zgubi dokumeniy 


an wojskową, wydaną przez PKU 


raz. Wiad. „lskra” Bedrio a iec 1 kaiażeczkę Kasy Chorych 
ludzi do pielęgnowania ciata z 7328-2 E A 
NACIERANIA mema | Erana Agoa aguona trebe. aa- 


Powszechnie znanyl doświadczony 


srodek domawy. 


Bądź mądrym próbuj wszystko a zatrzymuj ta najlepsze. 


Gdzie nie da nabycia wysyla wprost 


Chemiczne Laboratorjum Mer 


d. ZIELUNAGKI, królewska nuta 6.-Ulask, 


i PUSACGZ KE kauionkową 

l-wa Akc. Dziewulski 
PLYTKI 
kompletne 


drzwi i okna, 


2) 
| ż 
WŁKOWY SPIRYTUS „MERIDIOL* $ 


cegłę ugnictrwałą, giinkę szamolową 


majołikowe do wykładania scian kaile, 


pasy, 
dostarcza na warunkach dogoduych 


dam korusawo taty „„WĘGLOTERR* 


w Sosnowcu ulica ivISka Y, Wawel, telet, 12 


idiol-Farmedja 


iekkAnuiuwą, | 
1 „apobiegaa 
1 Lange 


węgiel KOKS, 


Ządać 


u tabletkach „C RIN- 
drogeriach ı perfunieriach lub wpro. 


BUJNY WŁOS 
-"OZDOBĄ 
kohiety 1 męzczyzny 


a jedynie tecionalnym 
na pobudeeme porostu wiosów 
wh wypadaniu 
są 10 tableik! „CR IN“ fabryso 
wane pud nadzorem powag Da 
ukowych w Fabr. Chemicznej 
„ESKA* w P. zaaoru. 
Sł ik na 6 tygodni zł. 6 
ma pruspestaw nalisUwych 


srodkiem 


w aptekach 


Lokale 
10 groazy za wyraz 


Komaa pani odstąpi pokój, Sieice' 
ul. Seletka Nr. 11, A. Szulc, 
gre. pokoj z kucnnią zaraz do wy- 
najęcia. Sosnowiec, Barbary 9. 
TAT 2 
Dlukój umeblowany, z światem ele- 
kirycznem, wynajme imielizeninej 
osobie. Wiadomość w „iskrze”, 7316-2 


|| Poszukwana 5 groszy za wyraz. [ 


1 
g'enotypistka polsko-niemiecka po- | 


szukuje zajecia popurudolowepo. 
Łassawe oferty pod 


„iRutynowana, 
du „skry” w Jusmuwcu. 


7317-2 


Różne. 


wierającą rachunki I przesaio 60 zl. 
Łasuawy zoalazca zwróci du admini- 
stracji „lukry” 1296- 1-1 
ZET Sliwinaki zguDu książEcz- 
ke wujakową, wydawą przez P. K. 
U Będaim i różne dakumenty, 
1.95-2-1 
7 onunu Bwiadeciwu onywa 
S polskiego, wydana przez 
stwu puw  'Będzlóskiega na 
auia: boleslaw u 
Nysie ruatetpać zguou  KuiużecziĘ 
Sasy En ven Is 7 


ajlana ROCH LhUDis KAJĄŻĆCZAĘ WAj- 

akową, wyd, przez PKU Sonno- 

wiec i wyciąg z kaląg ludności. 
7321 


letsander Splawacz zgubił kartę | 

zwolnienia, wydaną przer PKU 
Mligchow. 7300 
fa fak zgubu zmiążeczkę WĘZI0- 


wą, wydaną przez kop Hr. Re- 


jenerałne przedstawicielstwa I-wa Ake Dziewulski © ¿anga Pe i aaa ULM groszy y TE OTET, 
lil Specjaliści układacze na żądanie L! GG. S $ PEIR A T przez Mamsrat Zawiercie | ksigt- 
UWAGA. btu uzywa 1errakutę, droższą %9 4u%, ! gatunkowo gor- w Częstochowie w firmie czenica Stojuwskiego Moszk 'wskle- | kę wojskową, wydaną prez kadrę 
| Mmocębi m wl "mys! yczynia” się üo zubołewia Ro usziela lekcji gry na furtepia- | szwadronu zapasowego żandarmetji | 
| vnd are przetiydii a J. (idon, Stary niyudk ŻA. | mie | trantwskiego Będzin Flac dga | wojskowaj Ne 5 w Krakowie, c 
Bia JEANA Maja ar, 12, i piętru 2281-1 mazwiako Lotaza Kiosm, 1324-3 


